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W O B E C  P O W A G I  C H W I L I
W a ln e  Zgrom adzenie członków Z j e d n o c z e ­

n i a  N o t a r i u s z ó w  R. P., które odbyło  się dnia  

26 marca r. b. (sprawozdanie —  p. str. 13), p ow ­

zięło następującą uchwałę:

Zjednoczenie N ota riu szów  R. P .,  na W a l n y m  

Z gro m a d ze n iu  w  d n iu  26 marca 1939 r.,  w  zrozu ­

m ieniu  p ow agi p rze żyw a n yc h  c h w il  deklaruje w  

im ieniu  całego zrzeszonego N o ta ria tu  zupełne od­

danie się do dysp ozycji  P a n u  P re zyde ntow i Rze­

czypospolitej i N aczelnem u  W o d z o w i  M arszałkow i  

Ś m ig łe m u -R y d z o w i  w  dążeniach do zespolenia i 

p rzyg otow ania  obronnego N a ro d u . W a ln e  Z g r o m a ­

dzenie w z y w a  członków Z jednoczenia  N otariu szów  

do n a jd a le j  idącego w  tej akcji współdziałania, w  

szczególności zaś, aby na m ają cych się odbyć z w y ­

czajnych W a ln y c h  Z grom adzeniach Izb  N o t a r ia l ­

nych, ob ejm ujących całość N otariatu , p rz y c zyn il i  się 

do uchwalenia dalszych świadczeń N o ta ria tu  na  

rzecz obronności Państwa.

Niezależnie od tego, pragnąc dać w y ra z  uczu­

ciom, o ż y w ia ją c y m  ogół członków Z jednoczenia  

Notariu szów  R. P ., W a ln e  Z grom adzen ia  upoważnia  

Z a rz ą d  do przekazania zaoszczędzotiej sum y budże­

to w e j w  wysokości 5000 zł. na Fundusz O b ro n y  

M orskiej.
*

Tegoroczne W a ln e  Zgrom adzenie Z jednoczenia 

N otariuszów  R. P. p rzypad ło  w  c h w ili, gdy wszyst­

kie serca polskie tw a rd o  i zgodnie b iły  na jedną

m odłę: w  poczuciu m iłości O jczyzny, w  poczuciu ho­

noru, w  poczuciu w łasnej s iły  —  gdy zajdzie po­

trzeba —  bronić w  n iezłom nym  poryw ie  N arodu  

całości Rzeczypospolitej i Je j n ie tyka lnych  p ra w !

T en  powszechny i je d n o lity  w  ca łym  N arodzie  

nastró j m usiał oczywiście znaleźć w yraz i na W a l­

nym  Zgrom adzeniu  Z jednoczenia  N otariuszów . W y ­

razem tym  stała się przytoczona rezolucja. J a k k o l­
w iek pow zięta na zebraniu o rgan izac ji, g rupu jące j 

nie wszystkich N otariuszów  w Państwie, rezo lucja  ta 

odpow iada niezawodnie m yślom  i uczuciom całego 

N o ta r ia tu  polskiego: stw ierdza ona gotowość do n a j­

da le j idącego oddania i najw iększej o fiarności na 

rzecz obrony Państwa.

W y d a tn y  udz ia ł N o ta ria tu  w  zbiórce p ra w n ic tw a  

polskiego na F. O. N . b y ł ju ż  w ym ow nym  św ia­

dectwem te j gotowości. K w ota  przekraczająca ćw ierć 

m ilio n a  złotych (p. P. N .  1938 r., str. 511), ja ką  N o ­

ta ria t wówczas zebrał w  powszechnym w ys iłku  wszy­

stkich N otariuszów  w  Państwie —  to b y ł etap p ie rw ­

szy. Będąca w  toku w  poszczególnych Izbach N o ta ­

r ia ln ych  akcja  fundow an ia  sprzętu wojennego, jako  

to sam olotów sanitarnych, ścigaczy torpedowych 

itd . —  to jest etap d rug i. A  gdy zajdzie potrzeba —  

rozpocznie się etap trzeci.

N a  razie samo Z jednoczenie N otariuszów , p ra g ­

nąc dać rea ln y  w yraz ożyw ia jącym  je  uczuciom, po­

stanow iło  ze swoich oszczędności budżetowych prze­

znaczyć kw otę  5.000 złotych na F. O. M .

W  te j c h w ili jednak  sprawą n a jp iln ie jszą  jest 

powszechny i w yd a tn y  udz ia ł wszystkich N o ta riu  

szów w  dziele, k tórem u na im ię :

P O Ż Y C Z K A  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J

N ie  będzie N otariusza w  Polsce, k tó ry  b y  w e d łu g  czuw ał się do obowiązku wzmożenia siły Państwa!  

największej swej możności nie zakupił obligacji N i e  będzie Notariusza w  Polsce, który  by z pełną

P ożyczki O b ro n y  Przeciwlotniczej! gotowością nie pospieszył na wezw anie do spotęgo-

N i e  będzie Notariusza w  Polsce, który  b y  nie p o -  w ania mocy skrzydeł Rzeczypospolitej!

ROZPORZĄDZENIE O WYPUSZCZENIU POŻYCZKI

W  N r. 26 D z ienn ika  U staw  pod poz. 176 og ło ­

szone zostało r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  

S k a r b u  z 28.I I I . 1939 r., w ydane w  porozum ieniu 

z M in is tre m  Spraw  W o jskow ych  o wypuszczeniu  

w e w n ętrzne j pożyczki p aństw ow ej na cele obrony  

Państwa  —  na podstaw ie ustaw y z 27.I I I .  1939 r.

o dotacjach na rzecz Funduszu O brony N arodow e j

i o inw estycjach z funduszów  państw ow ych w  okre­

sie od dn ia  1 kw ie tn ia  1939 r. do dn ia  31 marca 

1942 r. (Dz. Ust. N r. 25, poz. 165). U staw a przezna­

czająca na F. O. N . kw otę 1.200 m ilio n ó w  złotych, 

upoważnia M in is tra  Skarbu do przeprow adzania ope­

ra c ji k redytow ych  w  k ra ju  lub  za gran icą  do wyso­

kości te j kw oty.



ODEZWA OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU POŻYCZKI

O gólnopolski K o m ite t Pożyczki O brony P rzec iw lo t­

n iczej, d z ia ła jący  pod pro tektora tem  Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego  i Pa­

na M arszałka Polski E d w a rd a  Ś m ig łe g o -R yd za ,  w y ­
da ł następującą odezwę:

P O L A C Z J !

Ż y j e m y  w  czasach n iezw ykłych , w  których tyłko si­

ła daje W oln ość, a zbrojne pogotowie i  nieustająca  

czujność —  zabezpieczają spokojną pracę narodów.

N a r ó d  Polski, zjednoczony wokół swej A r m i i  i N a ­

czelnego W o d z a  w  spokoju i z godnością oczekuje 

wszystkiego, cokolwiek może G o  spotkać na drodze  

Jego rozw oju . Jesteśmy gotowi bronić kart naszej hi­

storii, ostrzem bagnetów, hukiem dział i warkotem  

stalowych ptaków.

W  obliczu ro zg ry w a ją c yc h  się obecnie w yda rze ń  

m u sim y  —  w ed łu g  słów Naczelnego W o d z a  —  pra ­

cować „chociażby w  krzyżach trzeszczało“ i „o sile nie 

zapomnieć'1.

M u s im y  być silni i potężni, aby utrzym ać poszano­

wanie naszych p ra w  u w ro g ó w  i  miłość u przyjaciół.

M u s im y  być uzbrojeni, aby móc jak  n ajd łu żej  

w  spokoju pracować.

M u s im y  być w  każdej chw iłi  gotow i do spełnienia 

najwznioślejszego obowiązku  —  obrony O jc z y z n y .

P olacy!  R ząd  Rzeczypospolitej postanowił rozpisać  

W e w n ę trz n ą  Pożyczkę P aństw ow ą, przeznaczoną na  

rozbudoiDę naszych sił pow ietrznych i wzmocnienie  

artylerii  przeciwlotniczej.

Pamiętajcie, iż  każdy n o w y  samolot, każde nowe  

działo przeciwlotnicze, to zwiększona g w a ra n c ja  po­

koju  dla  Polski, a pracy i dobrobytu  dla  je j  obyw ate­

li. N ie c h a j  całą Polskę o k ry ją  skrzydła samolotów,  

niech J ą  ochraniają liczne baterie przeciwlotnicze.

N ie c h a j  rozlegnie się wielki glos wszystkich, ż y ją ­

cych w  świecie P o lak ów :

,.D o z b ro im y  Polskę w  pow ietrzu! “

„ N a b y w a j m y  Pożyczkę O b ro n y  Przeciw lotniczej! “

UDZIAŁ NOTARIATU W  POKRYCIU POŻYCZKI

W ypuszczenie pożyczki państw ow ej na cele obro­

n y  Państwa spotkało się w  szeregach N o ta ria tu , ja k  

i w  ca łym  społeczeństwie, z najżyw szym  oddźw ię­

kiem.

W  celu ustalenia norm  udziału  N otariuszów  W a r ­

szawskiej Izby N o ta r ia ln e j w  subskrypcji Pożyczki 

O brony P rzeciw lo tn icze j zwołane zostało nadzw y­

czajne posiedzenie R a d y  N o t a r i a l n e j  w 
W a r s z a w i e ,  któ re  odbyło  się dnia  1 k w ie t­

n ia r. b. N a  posiedzeniu tym  Rada jednogłośnie 

uchw a liła  wezwać wszystkich C złonków  Izby do ja k  

na jo fia rn ie jszego  udzia łu  w  subskrypcji Pożyczki —  

w edług ustalonej norm y m in im a ln e j, pow ierza jąc od­

pow iedn ią  kon tro lę  Prezesowi Rady.

W  dążeniu do m ożliw ie  szybkiego odzewu na 

wezwanie do spotęgowania mocy lo tn icze j Państwa, 

Prezes R ady N o ta r ia ln e j w  W arszaw ie  n iezw łocz­

nie po zapowiedzi wypuszczenia Pożyczki O brony 

Przeciw lotn iczej zarządził zebranie d ek la ra c ji od 26 

notariuszów, m ających kancelarie  w  gmachu H ip o ­

teki stołecznej. W szyscy ci notariusze, bez żadnego 

w y ją tk u , zadekla row ali swój u dz ia ł w  a k c ji pożycz­
kow ej —  na łączną kwotę 115.000 złotych.

W  ten sposób uczyniony został p ierw szy k rok  w  

k ierunku  zm obilizow ania  wszystkich Notariuszów7 

w  Państwie do udz ia łu  w  pokryc iu  Pożyczki O brony 
Przeciw lotniczej.

Poza sto licą wszystkie i n n e  R a d y  N o t a ­

r i a l n e  p o d ję ły  ju ż  prace przygotowawcze do 

ustalenia norm  subskrypcji N otariuszów  na Pożycz­

kę O brony P rzeciw lotn iczej. G d y  słowa te ukażą się 

w  druku, no rm y te będą już  ustalone. O dpow iednie  

w iadom ości podam y w  następnym  numerze.
W  ostatn ie j c h w ili przed zamknięciem  num eru 

o trzym a liśm y tekst odezwy, w ydane j przez R a d ę  

N o t a r i a l n ą  w  L u b l i n i e .  Odezwa ustala 

obowiązek udzia łu  w  subskrypcji Pożyczki wszyst­

kich  notariuszów, asesorów, a p likan tów  i p ra cow n i­
ków  no ta ria lnych  —  w ed ług  ustalonych norm . Do 

końca m aja  r. b. m a ją  być złożone Radzie N o ta r ia l­

nej szczegółowe sprawozdania.

W  im ien iu  całego N o ta ria tu  polskiego za jm ie  ró w ­

nież stanowisko X X I I  K o n f e r e n c j a  P r e z e ­

s ó w  i W i c e p r e z e s ó w  Rad N o ta ria lnych , 

k tó ra  zasiadać będzie w  W arszaw ie  w  połow ie  b ie ­

żącego miesiąca. Stanowisko to będzie p rzedstaw io­

ne w  następnym  numerze.

WOBEC KADCHODZĄCl jCH Ś W I Ą T  WIELKA NO CK Ij CII  

REDAKCJA SKŁADA K A J  LEPSZE Zy CZEKI A 
WS Zy ST K IM  KOTARIUSZOM I CAŁEJ RODZIK1E 

KOT AR! Al .KEJ W  POLSCE!



N A  W I D O W N I  P U B L I C Z N E J
S P R A W Y  N O T A R IA L N E  W  D E B A C IE  B U D Ż E T O W E J  —  K IL K A  U W A G  O „R E F O R M A T O R -

S T W IE "  —  C IĄ G Ł E ... B A L O N Y  PR Ó B N E

Izb y  parlam entarne  zakończyły prace budżetowe, 

w ype łn iw szy w  ten sposób g łów ne ram y dorocznej 

sesji zw ycza jne j, k tó ra  zn a jd u je  się obecnie w  stanie 

odroczenia na dn i 30.

N a  tym  m iejscu, ja k  co roku, przedstaw ia liśm y 

tok debaty nad budżetem M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­

wości w  Sejm ie i Senacie —  w  zakresie spraw, d o ty ­

czących no ta ria tu . N ieste ty, nie dużo m ie liśm y do 

zanotowania, bo spraw y te n ie  zn a jdo w a ły  szczegól­

nego oddźwięku. A  ponadto —  oddźwięk, ja k i b y ł, 

nie może spraw iać zadowolenia. N ic  się pod tym  

względem  w  obecnych Izbach Ustawodaw czych nie 

zm ieniło , ja k k o lw ie k  po raz p ierw szy może rozleg ł 

się w  referacie budżetow ym  głos, tra k tu ją c y  spraw y 

no ta ria lne  przedm iotow o i rzeczowo.

Przeważający ton w  u jm ow a n iu  tych  spraw  jest w  

naszych Izbach U stawodawczych, zarówno obecnych, 

ja k  i poprzednich, zdecydowanie negatyw ny: nie

m ów i się o tym , co czynić należy, by ins ty tuc ję  no­

ta ria tu  podnieść i umocnić, a głosi się ty lk o  potrzebę 

różnych ,,re fo rm “ , zm ierzających do podważenia 

je j  ra c ji lub  też podstaw  bytu . A  w ięc posłow ie ru ­
scy z M a łopo lsk i W schodn ie j, d aw n ie j p rzy  akom ­

paniam encie posłów  żydowskich, n ieprzerw anie  g ło ­
szą hasło w yzw olen ia  chłopa ,,z pę t“  przym usu no ­

taria lnego, za czym oczywiście k ry je  się dążenie do 
wzięcia tego chłopa w  sw oją  opiekę p rzy  pomocy 

zawsze usłużnych pokątnych doradców. C i zaś n ie ­

liczn i posłow ie polscy, k tó rzy  o sprawach n o ta r ia l­

nych m ów ią, zazwyczaj poprzestają na u tysk iw an iu  

na wysokość op ła t no ta ria lnych , n ie zadając sobie 

tru d u  gruntow nego i rzetelnego zbadania te j spra­
w y. I  to wszystko.

N a  ta k im  tle  z ty m  większą w yrazistością  u w yp u ­

k la ją  się dotyczące n o ta ria tu  k ró tk ie  uw agi, ja k ie  za­
w ie ra ł re fe ra t P. Sen. D ra  Z . Głowackiego,  tegoro­

cznego sprawozdawcy M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości 

w  Senacie. U w a g i te (por. P . X . :  N r  5 r. b., str. 3 

i N r  6 r. b., str. 2) —  po raz p ierw szy może w  p a r­

lam enta rnym  sprawozdaniu budżetow ym  —  porusza­

ły  n iektóre  istotne d la  zawodu no taria lnego zagad­

nienia, traktow ane w  sposób rzeczowy. Jakko lw iek 

nie spotka ły się one z żadnym  oddźw iękiem  w  d y ­

skusji, to jednak  n iezawodnie wzięte będą pod u w a ­

gę w  M in is te rs tw ie  S praw ied liw ości, k tó re  w yciągnie  

z n ich —  ja k  mniem ać się godzi —  odpow iednie  

wskazania praktyczne. Ze swej strony, N o ta r ia t b y ł­

by szczerze rad, gdyby rzeczone zagadnienia sta ły się 

w  stosownej c h w ili tem atem  pozytyw nych rozw a­

żań, do k tó rych  przedstaw icie lstw o N o ta ria tu  p ra g ­

nęłoby oczywiście dołączyć swój w kład.

*

T a k  rozpowszechnione u nas w  pewnych kołach 

dążenie do „re fo rm o w a n ia " in s ty tu c ji, chociażby 

opartych na w iekow ych doświadczeniach, nie o m iia  

i no ta ria tu . Co k ilk a  nieom al miesięcy z różnych 

stron p o ja w ia ją  się koncepcje, głoszące takie  czy in ­

ne p rzem iany i przekształcenia, któ re  w  samym za­

łożeniu godzą w  podstaw y in s ty tu c ji no ta ria tu , jako  

w olnego zawodu prawniczego, powołanego do słu ­

żby społecznej w  zakresie pieczy p raw ne j —  pod 

nadzorem  w łaściw ych organów  Państwa.

N iek tó re  czynn ik i m niem ają , że można tę sprawę 

urządzić „ le p ie j"  i „ ta n ie j" ,  toteż swoje pom ysły 

refo rm atorskie, k tó rych  n ig d y  oczywiście n ie zbrak­

nie przy... dobre j w o li, go tow i są przeciw staw ić in ­

s ty tu c ji, k tó ra  ma za sobą dorobek doświadczenia 

w ie lu  pokoleń i oparte na głębokich założeniach teo­

retycznych podstaw y trw ałości!

Zapewne, podważać można wszystko, ale w  św ie­

cie cyw ilizo w a nym  takie  „re fo rm a to rs tw o " nie z n a j­

du je  zazwyczaj posłuchu. Bo w  świecie tym  p o jm u ­

je  się doskonale, że w  życiu zb io row ym  szczególną 

m ądrością tchnie p raw da  życia ludzkiego, głosząca, 

że —  „lepsze" jes t w rogiem ... dobrego, a n ie pozba­

w iona też jest g łębokie j rzetelności inna  p raw da  ży ­

ciowa, że —  „tańsze" w ychodzi przeważnie na... 

droższe.
Jak  by to by ło  dobrze, gdyby o tych  p raw dach ż y ­

cia codziennego p am ię ta li ci, co w y s ila ją  się na ko n ­

cepcje głębokich i zasadniczych przem ian tego, co 

jest, co trw a , co zdało egzamin życia w  doświadcze­

n iu  dzie jow ym , co oczywiście, ja k  każdą rzecz, moż­

na podważyć, by po k ilk u  la tach n ieuniknionego 

zawodu znowu ją ... p rzyw racać, płacąc za to w yso­

ką cenę w yrządzonych zbiorowości szkód.

T ak ie  to uw agi ogólne nasuw ają się na tle  róż­

nych koncepcji, p ro je k tó w , zapowiedzi i pogłosek, 

n ie pom nych na konieczność usta lania  rów now ag i 

życia zbiorowego i n ie po jm u jących  p raw dy, która 

tk w i w  zachowawczości in s ty tu c ji starych i w y p ró ­

bowanych, a łudzących się skutecznością fa scynu ją ­

cych m iraży  różnego rod za ju  „re fo rm a to rs tw a ".

T ak ie  to nasuw ają się uw ag i ogólne...

*

A  oto p rzyk ład , ja k i podaje chw ila  bieżąca. W  

d ru g ie j po łow ie  m arca w  szeregu dz ienn ików  p ro ­

w in c jo n a ln ych  (m am y przed sobą w y c in k i ze Lw ow a,



Poznania i G d yn i) ukaza ły się jednobrzm iące no­

ta tk i, sygnowane przeważnie, jako  pochodzące z 

W arszaw y, a głoszące, co następuje:

„Kartele11 notariuszy nie wytrzym ały próby i są przedmiotem  
rzeczowej krytyki. Instytucja ta przyczyniła się do potanienia 
kosztów adm inistracji, jednakowoż dla klienteli przyniosła 
znaczne utrudnienia biurokratyczne, wzbudzające liczne za­
strzeżenia i żale, zwłaszcza, że pewne nowe przepisy ustawy 
notarialnej również nie stanowią ułatw ienia dla ludności. 
Z powyższych powodów czynniki decydujące odnoszą się z du­
żym zrozumieniem i życzliwością do akcji, której zada­
niem jest reorganizacja notariatu zarówno odnośnie do jego  
organizacji kartelowej, jakoteż co do zakresu czynności i upraw­
nień. Akcja ta cieszy się wielką popularnością wśród sfer w ło ­
ściańskich.

Jasną jest rzeczą, że przytoczona nota tka  pocho­

dzi praw dopodobnie ze źród ła  p ryw a tno  - agency j­

nego (notatka  ukazała się tego samego dn ia  w  Poz­
nan iu  i we L w ow ie ), k tórem u została „zasu flow ana“ 

przez kogoś, kto  dąży do podważenia n o ta ria tu  d ro ­

gą rozsiew ania „w iadom ości11 o jakichś g runtow nych 

przeobrażeniach re fo rm atorsk ich.

Sama notatka, p rzy  n ieudolne j red akc ji, szyta jest 

tak g rubym  sztychem, że n ikogo oczywiście nie zdoła 

w prow adzić w  b łąd  co do in te n c ji je j insp ira to rów . 
Je j punktem  „zaczepienia11 są n ib y  „ka rte le 11 (?), a 

więc wewnętrzne w spółdzia łanie  notariuszów, mające 

na celu oczyszczenie atm osfery m ora lne j, za truw anej 

przez czynn ik i zewnętrzne. W spó łdz ia łan ie  takie  w y ­

rosło na gruncie Lw ow a, gdzie z różnych w iad o ­

m ych względów  stało się ono w  znacznej mierze ko ­

niecznością i gdzie zresztą —  w brew  insynuacjom  
przytoczonej n o ta tk i —  w y trzym a ło  ca łkow icie  p ró ­

bę życia, n ie przynosząc żadnych u tru dn ień  k lie n te li, 

chociaż w zbudziło  rzeczywiście „liczne  zastrzeżenia 
i ża le '1, ale ty lk o  wśród tych  „op ie ku nó w " k lie n te li, 

k tó rzy  u tra c ili pole do zyskownych harców  „ko n ku ­

re n cy jn ych ". Z  ich stanowiska „k a rte le " (oni też są 

au toram i tego dziwacznego i ja w n ie  tendencyjnego 
w  tym  w ypadku  określenia) n ie w y trz y m a ły  oczy­

wiście żadnej „p ró b y ". A le  to n ie now ina...

Otóż te „k a rte le 11, ja k  ju ż  zaznaczyliśmy, to ty lko  

p unkt „zaczepienia", bo... pies jest pogrzebany da­

le j, a zwłaszcza w  tym  m iejscu, gdzie mowa... „z w ła ­

szcza, że pewne nowe przepisy ustaw y n o ta ria lne j 

rów nież nie stanow ią u ła tw ien ia  d la  ludności . Otóż 

to! N ie  m ów i się w yraźnie , boć o to przecież chodzi, 

że te „no w e 11 przepisy *—  to przym us n o ta ria ln y  w  

zakresie obrotu nieruchom ościam i w  M ałopolsce, ja ­

ko że n iezbyt zręcznie wiązać tę sprawę z „k a rte la ­
m i" , w ięc osłania się to enigm atycznym  d la  czy ta ją ­

cej publiczności u jęc iem  —  „pewne nowe przepisy". 

A le  i to nie now ina, bo o ty m  w iem y ju ż  od P. P. 

‘Terszakowca, Sommersteina  i Barana...

O cóż w ięc chodzi? Chodzi oczywiście o szukanie 

okaz ji do rozsiewania „w iadom ości11, że szykuje się

jakaś „reorgan izac ja  n o ta ria tu  zarówno odnośnie do 

jego o rgan izac ji ka rte low e j, ja ko  też co do zakresu 

czynności i u p ra w n ie ń '1.

Cóż to znowu takiego? Skąd b io rą  się podobne 

„w iadom ości11? Oczywiście, jest to jeszcze jeden... 

balon p róbny, wypuszczony przez tych, k tó rzy, g ra jąc  

na nieświadom ości pewnych k ó ł w łościańskich („a k ­

c ja  ta —  ja ka  akcja? —  cieszy się w ie lką  popularno- 

nością wśród sfer w łościańskich", ja k  piszą), k tó rzy

—  pow tarzam y —  n ieprzerw anie  mącą atmosferę 

w  dążeniu do podważenia rów now ag i stosunków w 
notariacie.

Pow oływ an ie  się przez n ich  na „czyn n ik i decydu­

jące11 jes t oczywiście n iedopuszczalnym  nadużyciem , 

które domaga się stanowczego nap ię tnow ania.

*

A  oto jeszcze „p ró b k a 1, puszczona praw dopodob­

nie z tego samego... hangaru. M n ie j w ięcej przed 

miesiącem prasę codzienną obiegła następująca no­
ta tka:

M inisterstwo Sprawiedliwości przeprowadza znów rewizję 
listy  notariatów, zwiększając liczbę notariuszów w niektórych 
miejscowościach, gdzie zarobki rejentów osiągnęły bajońską 
wysokość. M iędzy innymi powiększono do trzech liczbę nota­
riuszów w Drohobyczu, gdzie odbywają się m ilionow e tran­
sakcje terenami naftowymi.

I  znowu— cóż za niezdarna i bezmyślna „ro bo ta 11!

Chodzi oczywiście o mącenie a tm osfery pogłoską

o zam ierzonym  dalszym  m nożeniu stanowisk no ta ­

riuszów. Pisząc to, nie w ie się o tym , czy też uda je , 

że obecna liczba stanowisk notariuszów  w  Państwie, 

wynosząca 840, jest w yn ik ie m  przeprowadzanych 

w  latach 1936 - 1938 „ re w iz ji11, któ re  rozpoczęły się 

od liczby 780, i że jesteśmy ju ż  w  tym  względzie w  
stanie aż nadto zupełnego nasycenia.

Jakaż jest m o tyw acja  te j „w iadom ości11? O czyw i­

ście —  „ba jońsk ie11 zarobki, w  któ re  nie w ierzą  na- 

pewno i sami „w y tw ó rc y 11 podobnych h is to ry jek . 
A  jako  przyczynek —  „m iędzy in n y m i11 Drohobycz, 

gdzie powiększono ju ż  (a w ięc —  „ re w iz ja 11 ju ż  się 
odbyła?) liczbę stanowisk notariuszów  do trzech, co 

stało się w  samej rzeczy z dniem ... 6 lipca  1938 r „  

gdy utworzono w  całym  Państwie 14 now ych stano­

w isk (Dz. U st. N r  45, poz. 371, 1938 r.). A  dlatego 

pow ołano Drohobycz, bo tam  „o d b yw a ją  się m ilio n o ­

we transakcje terenam i n a fto w y m i" , któ re  w łaśnie 

wyłączone zostały spod przym usu fo rm y  n o ta ria lne j 

w  listopadzie... 1936 r. (Dz. Ust. N r  84, poz. 585,

1936 r.).
Co w  tym  w szystkim  w ięcej... podziw iać?!

I  czy nie nadszedł wreszcie czas, by prasa codzien­

na, k tó ra  zamieszcza podobne „w iadom ości11 w  dobrej 

wierze, zaczęła rzete ln ie  i rzeczowo traktow ać sprawy, 

związane z zawodem n o ta ria lnym ?!



BUDŻET PAŃSTWA
NA ROK 1939 —  1940

W  N r. 27 D zienn ika  U staw  pod poz. 1 77 ogłoszona 
została u s t a w a  s k a r b o w a  na okres od 1 k w ie t­
n ia  1939 r. do 31 marca 1940 r.

W e d łu g  załączonego do ustaw y budżetu Państwa 
na rok  1939 - 1940 w yd a tk i i dochody rów now ażą 
się w  kwocie, przekraczającej 2,5 m ilia rd a  złotych.

Budżet M inisterstwa Sprawiedliw ości  w yraża  się 
w  kwocie 95.010.000 zł w  w ydatkach i w  kwocie
38.600.000 zł w  dochodach. N a  Z arząd  centra lny p re ­
lim in u je  się 2.191.100 zł, z czego na w yda w n ic tw a  —
354.000 zł, a na ustawodawstwo bieżące i prace ko d y ­
fik a c y jn e  —  310.000 zł.

W  budżecie w yda tkó w  M inisterstwa Skarbu  f ig u ­
ru je  suma 8.467.000 zł —  na k lasy fika c ję  i ew iden­
cję  g runtów , w  czym: na odnow ienie map ka ta s tra l­
nych —  70.000 zł, a na p om ia ry  k ra ju  — - 1.050.000 zł.

W  dziale dochodów M in is te rs tw a  Skarbu fig u ru je  
kw ota  1.378.000 zł z opłat, zw iązanych z ew idencją  
katastru, operatów  ka tastra lnych  i k la s y f ik a c y j­
nych. W p ły w y  z podatków  bezpośrednich bez dodat­
ków  p re lim inow ane  są na 803.500.000 zł, w  czym 
z podatku  dochodowego— 325 m il. zł. W p ły w  z op ła t 
stem plowych p rzew idyw any jest na 84.500.000 zł 
(+8 .600 .000  zł z 10°/o-ego dodatku), w p ły w  z podat­
ku spadkowego i od darow izn  — - na 7 m il. zł (bez 
dodatku).

STAN PRAWNY 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

W  N r. 22 D zienn ika  U staw  pod poz. 136 ogłoszona 
została u s t a w a  z 15.111.1939 r. o dalszym  zjediio -  
czeniu ziem odzyskatiych z Rzecząpospolitą Polską, 
dotycząca zarówno ziem inkorporow anych  na pod­
stawie poprzednich aktów  ustawodawczych (por. P . 
N .  1938 r.: str. 434 i str. 482), ja k  i dodatkow o od­
zyskanych ziem na O ra w ie  i nad rzeką Cygielką,  
ulegających w łączeniu do w ojew ództw a  k ra k o w ­
skiego.

Zaznaczona pow yżej ustawa zaw iera rów nież prze­
pis (art. 5 w  zw. z a rt. 3) o rozciągnięciu  na ziemie 
odzyskane P r a w a  o N o t a r i a c i e .

Z  przepisu tego w yn ika , że Praw o o N otariac ie  u le ­
ga rozciągnięciu  na wszystkie ziemie odzyskane (dla 
Śląska Cieszyńskiego —  p. P . N .  1938 r., str. 483), 
przy czym art. 82 pr. o not. zaczyna obowiązywać 
(ja k  d la  Śląska Cieszyńskiego) z dniem  1 stycznia
1940 r. —  na ziem iach odzyskanych w  Czadeckiem, 
Frydeckiem , w  Suchej Górze i G łodówce na O ra ­
w ie, w  Jaw orzyn ie  Spiskie j oraz w  Leśn icy w  P ie n i­
nach, zaś z dniem  23 marca r. b. —  na pozostałych 
ziem iach odzyskanych.

Przepisy o o p ł a t a c h  s t e m p l o w y c h
i opodatkow aniu  spadków i darow izn —  zostały 
rozciągnięte z dniem  1 kw ie tn ia  r. b. na ziemie od ­
zyskane dalszą u s t a w ą  u n ifik a c y jn ą  z 29.I I I .
1939 r., ogłoszoną w  N r. 26 D ziennika U staw  pod 
poz. 171.

SPRAWY ROLNICZE 
W  IZBACH USTAWODAWCZYCH

S P R A W A  D A L S Z E G O  

O D D Ł U Ż A N IA  R O L N IC T W A

W  ostatnim  numerze (str. 12) zanotow aliśm y w n ie ­
sienie przez P. Pos. L .  Rączkowskiego  opatrzonego 
124 podpisam i p ro je k tu  ustawy o zm ianie p raw a o 
ko nw ers ji i uporządkow aniu  d ługów  ro ln iczych.

N a  posiedzeniu Sejmu dnia  22 m arca r. b. Pan 
M arszałek s tw ie rdz ił, że Rząd nie w ykazu je  w spó ł­
dzia łan ia  w  pracach nad rzeczonym pro jektem , w o ­
bec czego jego uchwalenie przed dniem  1 kw ie tn ia  
r. b. nie może być przeprowadzone. W  tym  stanie 
rzeczy w p ły n ą ł do laski m arszałkowskiej p ro je k t P. 
Pos. Jedy7iaka, W icem arszałka Sejmu, zawieszający 
płatność d ługów  ro ln iczych  do czasu ustalenia cen 
żyta  na odpow iednio  określonym  poziom ie. G dy i ten 
p ro je k t spotkał się ze sprzeciwem ze strony Rządu, 
Sejm  na tymże posiedzeniu u ch w a lił w  porozum ie­
n iu  z Rządem ustawę tymczasową, mocą k tó re j p ła t­
ność d ługów  ro ln iczych, k tó re j ra ty  p rzypada ły  na 
dzień 1 kw ie tn ia  r.b., zawiesza się do dn ia  30 czerw­
ca r. b., a to w  założeniu, że do tego czasu sprawa 
będzie g run tow n ie  rozważona.

Senat u ch w a lił rzeczoną ustawę na posiedzeniu dn. 
25 m arca r.b., og łosił ją — Dz. U st. N r  26, poz. 170.

S P R A W A  H IP O T E C Z N E G O  

K R E D Y T U  W Ł O Ś C IA Ń S K IE G O

W  związku z uchwaleniem  ustaw y o pom ocy Skar­
bu Państwa p rzy  n iektó rych  d ługo te rm inow ych  po­
życzkach w  listach zastawnych Państwowego Banku 
Rolnego, Sejm  na posiedzeniu dn ia  22 marca r. b. 
p rz y ją ł następujące rezolucje  —

I. K o m is ji R o lne j:
Sejm  wzywa Rząd: 1) do opracowania i w ydania w  jak n aj­

krótszym czasie rozporządzenia wykonawczego o em isji 4 i pól 
proc. listów  zastawnych Państwowego Banku Rolnego serii II
i o pożyczkach w tych listach udzielanych, 2) do umieszczenia 
w rozporządzeniu wykonawczym przepisu, że pożyczki przewi­
dziane na działy rodzinne, kupno gruntu z parcelacji i inne 
cele będą udzielane za zabezpieczeniem hipotecznym na n ie­
ruchomościach w zasadzie o obszarze od 1 do 100 ha.

I I .  P. Pos. Krupskiego :
1) Sejm wzywa Rząd do przydzielenia sum, pochodzących 

z częściowego zwrotu gotówkowych pożyczek na spłaty rodzin­
ne i zakup ziemi na tereny województw  wschodnich celem  
dalszego rozprowadzenia tych sum z przeznaczeniem na te sa­
me cele w formie kredytu gotówkowego bez obowiązku zabez­
pieczenia hipotecznego.

2) Sejm wzywa Rząd: a) do niezwłocznego w ydania rozpo­
rządzeń wykonawczych do ustawy z 23 stycznia 1937 r. o prze­
noszeniu ksiąg hipotecznych z hipotek okręgowych do pow iato­
wych i do ustawy z 14 października 1927 r. o ustaleniu w ła­
sności gruntów, nadanych włościanom  przy uwłaszczeniu; b) 
do wydania rozporządzeń, zmierzających do ułatwienia proce­
dury zakładania hipotek i zm niejszenia kosztów.

Senat na posiedzeniu dn ia  25 marca r. b. p rz y ją ł 
następującą rezolucję P. Sen. Kamińskiego:

Senat wzywa Rząd przy finansowaniu działów rodzinnych 
do najbaczniejszego zwrócenia uwagi na gospodarstwa od 5 do 
15 ha. jako najbardziej zagrożone w podziale.



J Ó Z E F  G Ą I K I E W i C Z

Z E  S T A T Y S T Y K I  S P Ó Ł E K  
Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ*)

Dotychczas nie zbadano u nas statystycznie p rzed­
siębiorstw  posiadających form ę p raw ną  spółki z o- 
graniczoną odpow iedzialnością; dopiero w  ub ieg łym  
roku  G łó w n y  U rzą d  Statystyczny przeprow adził 
pierwsze w  Polsce dochodzenie ankietowe, m ające 
na celu —  m iędzy in n y m i —  w yśw ie tlen ie : ilości
spółek, przedm iotu  ich dzia łalności, wartości m a ją t­
kow ej, zadłużenia za granicą, liczby i rodza ju  w spó l­
n ików  k ra jow ych  i zagranicznych, obrotów, za tru d ­
n ienia. K orzysta jąc z opracow ania nie opub likow a­
nego jeszcze a użyczonego przez G łó w n y  U rząd  Sta­
tystyczny, naszkicujem y pokrótce n iektóre ty lko  
fragm enty , w  naw iązaniu do obowiązującego obec­
nie Kodeksu H andlow ego (Dz. U . R. P. r. 1934, N r  
57. poz. 502). Zestaw ienia i poniższe uw agi tra k tu je ­
m y ty lk o  jako postaw ienie zagadnienia, któ re  po ­
w inno  spowodować szereg w ypow iedzi.

1. Zaczniem y od źród ła  m ate ria łu  adresowego, na 
podstaw ie którego rozesłano wspom nianą w yżej an­
kietę. W yd a w a ć by się mogło, że najlepszym  źró­
dłem  w in n y  tu  być re jes try  handlowe. Spółki z ogr. 
odp. będąc uznane przez Kodeks H a n d lo w y  za spół­
k i handlow e, są tym  samym kupcam i re jestrow ym i. 
Ponieważ zaś, w  m yśl art. 6 Kodeksu H andlow ego, 
kupiec re jestrow y ma obowiązek w pisania się do re ­
jes tru  handlowego, przeto spółka z ogr. odp. pod le ­
ga rów nież temu samemu obow iązkow i, co jeszcze 
raz w yraźn ie  określono w  art. 160 Kodeksu H a n d lo ­
wego, w ed ług  którego do pow stania spółk i z ogr. 
odp. potrzeba (m iędzy in n y m i) w pisu je j do re jestru  
handlowego.

W spom niane pow yżej przepisy Kodeksu H a n d lo ­
wego d a ją  w ięc pełną podstawę do całkow itego 
uchwycenia f irm y  i siedziby wszystkich spółek z ogr. 
odp. dlatego, że za jeden z n ieodzownych w arunków  
prawnego is tn ien ia  tych zrzeszeń w ym ie n ia ją  w pis do 
re jestru  handlowego. A to li  adresy zebrane za po­
średnictwem  re jestrów  handlow ych  nie odzw iercia- 
d li ły b y  liczebnego stanu faktyczn ie  istn ie jących  —  
czy li w ykazu jących  działalność gospodarczą —  spó­
łek z ograniczoną odpowiedzialnością. W ie lo k ro tn ie  
bowiem  stw ierdzono, że wśród przedsiębiorstw  w p i­
sanych do re jestru  handlow ego —  i fo rm a ln ie  f ig u ­
ru jących  ja ko  czynne, zn a jdu je  się szereg takich, 
k tó re  w  rzeczywistości już  od dawna nie is tn ie ją ; 
fo rm a ln ie  f ig u ru ją  one nadal jako  czynne ty lko  d la ­
tego, że do re jes tru  handlow ego nie zgłoszono odpo­
w iednich  w pisów, dotyczących ukończenia lik w id a ­
c ji  i w ykreślen ia  danego przedsiębiorstwa. W  rezu l­
tacie, liczebny stan przedsiębiorstw  w yprow adzony 
na podstaw ie re jestrów  handlow ych  (na zw ijm y  go 
stanem fo rm a ln ym ), jest zawsze w iększy od liczebne­
go stanu przedsiębiorstw  faktyczn ie  czynnych w  da­

*) W krótce ma się po raz pierwszy ukazać opracowanie 
urzędowe statystyki spółek z ogr. odp. w Polsce. Za zgodą G łów ­
nego Urzędu Statystycznego kierownik opracowania P. Mgr Jó­
ze f  G ątkiew icz  ujął dla „Przeglądu N otarialnego11 niektóre 
dane z tej interesującej dla Notariatu statystyki. (R e d.).

nym  momencie (stan ostatni n a zw ijm y  stanem fa k ­
tycznym ).

Poza tym , że w  rejestrze hand low ym  fig u ru je  du ­
żo spółek ju ż  nie istn ie jących —  nieścisłość tę 
zwiększa fa k t, że szereg spółek z ogr. odp. zostaje 
założonych na ściśle określony czas trw a n ia  (K .H . 
a rt. 162 § 2, p. 3), po u ływ ie  którego zostają one 
autom atycznie z likw idow ane  często bez dopełnienia 
przepisowych fo rm alności re jestrow ych —  należy 
jeszcze wspomnieć o dużej ruch liw ości spółek z ogr. 
odp. pod względem  zm ieniania  siedziby f irm y : zm ia­
n y m iejscowości lub u lic  są u tych spółek częste, 
lecz nie zawsze m ają  odbicie w  rejestrze handlow ym . 
W  zw iązku z tym  zachodzą duże trudności związane 
z doręczaniem pism. D latego też zdarza się, że spół­
ka zasadniczo czynna, n ie zostaje w  terenie odszu­
kana pod ostatnim  adresem re jestru  handlowego, 
gdyż przeniosła się gdzie indz ie j, nowego zaś adresu 
do re jestru  nie wniosła.

W obec tego, że re jes try  handlow e nie odzw ier- 
c iad la ją  faktyczne j liczby przedsiębiorstw  czynnych, 
m a te ria ł adresowy oparto  na deklaracjach w y p e ł­
n ianych co roku przez w ykupu jących  świadectwa 
przemysłowe w  urzędach skarbowych. W  ostatecz­
nym  w yn iku  okazało się, że z rozesłanych ankiet 
o trzym ano 3594 kw estionariuszy, czy li p raw ie  70% 
całości. Jeżeli się weźmie pod uwagę, że ankieta nie 
m ia ła  żadnej podstaw y p ra w n e j i w ype łn iana  była  
z dobre j ty lk o  w o li, a nadto rozesłana była  po raz 
p ierw szy w  Polsce —  to wspomniane w y n ik i na le­
ży uznać za korzystne i przypuszczalnie obejm ujące 
wszystkie większe przedsiębiorstwa.

2. T e ry to ria ln e  rozmieszczenie spółek ilu s tru je  
tabl. I. J

SPÓŁKI W E D Ł U G  W O JEW ÓDZTW  
Tabl- '• 31.XII. 1936 r.

S p ó ł k i K ip tał zakładowy
W o j e w ó d z t w a Liczba

przedsię­ Ogółem Przecięt­
na na 1

biorstw
uwzględ.

fi
tys. zł % spółkę

tvs. zł

O g ó ł e m ....................... 3590 100,0 317330 100,0 88

M. st. Warszawa 1273 35,5 122964 38,8 97
Warszawskie . . . . 102 2,8 2244 0,7 22
Ł ó d z k i e ............................. 295 8,2 10300 3,2 35
K ie lec k ie ............................. 261 7,3 8311 2,6 32
L ubelsk ie ............................. 102 2,8 1503 0,5 15
B ia ło sto ck ie ....................... 38 1.1 1071 0,3 28
W i l e ń s k i e ....................... 70 1,9 754 0,2 11
Nowogródzkie . . . . 17 0,5 696 0,2 4!
P o le s k ie ............................. 22 0,6 196 0,1 9
W o ł y ń s k i e ....................... 37 1,0 681 0,2 18
P o z n a ń s k ie ....................... 201 5,6 27373 8,6 136
P o m o r s k ie ....................... 291 8,1 36816 11,6 126
Śląskie ............................. 341 9,5 48775 15,4 243
K ra k o w sk ie ....................... 266 7,4 18562 5,9 70
L w o w s k i e ........................ 236 6,6 26854 8,5 114
Stanisławowskie . . 32 0,9 9533 3,0 298
Tarnopolskie . . . . 6 0, 2 697 0,2 116



W  tabl. I  zobrazowano rów nież wysokość k a p ita ­
łu  zakładowego spółek, w ed ług  stanu z dn ia  3 1 .X II.
1936 roku. M a łą  liczbę spółek w  w o j. ta rnopo lsk im  
należy tłum aczyć przede w szystkim  tym , że w  tabl. I  
nie zostały uwzględnione wszystkie przedsiębiorstwa, 
a ty lk o  te, k tó re  nadesłały ankietę; pow tóre, nie bez 
w p ły w u  na m ałą  liczbę spółek jest silne rozpowszech­
n ienie fo rm y  spółdzielczej, k tó ra  na tam tejszym  te­
renie zn a jdu je  zastosowanie p rzy  najrozm aitszych 
celach gospodarczych.

3. Spółkę z ogr. odp. można zawiązywać w  celach 
gospodarczych, o ile  ustaw y nie zaw ie ra ją  o g ra n i­
czeń (K .H ., a rt. 158). W y n ik a  stąd, że spółka z ogr. 
odp., k tó ra  pow sta je  na zasadach obecnie obow iązu­
jącego Kodeksu H andlow ego  (t. j .  od 1 lipca  
1934 r.), może posiadać ty lk o  cele gospodarcze. A r ­
ty k u ł 158 nie ma jednak zastosowania do tych  spó­
łek, które zostały wpisane do re jestru  lub  zgłoszone 
do zare jestrow ania  przed dniem  1 stycznia 1934 r. 
(Dz. U. R. P. r. 1934, N r. 57, poz. 503, a r t .X L I I ) ,  
a w ięc w  tym  okresie, w  k tó rym  obowiązujące w ó w ­
czas przepisy nie s taw ia ły  specjalnych ograniczeń 
odnośnie celu zaw iązyw ania  spółki z ogr. odpow ie­
dzialnością. T y m  się też tłum aczy, że wśród zbada­
nych ankietą  spółek jest szereg takich, k tó re  z cela­
m i gospodarczym i n ie m a ją  żadnego związku. T a k  
w ięc wśród nie gospodarczych celów zauważono np.: 
tłum aczenia z języków  obcych na polski i naodw rót, 
p rzepisyw ania, dezynfekcja  aparatów  te le fon icz­
nych, w yw óz i spalanie śmieci, ko le k tu ra  lo te r ii, 
przeprowadzanie badań naukowych.

Z  ograniczeń, o k tó rych  m owa w  a rt. 158 K. H ., 
należy w ym ien ić  dwa: N a  mocy obow iązujących
przepisów spółka z ogr. odp. nie może powstać celem 
prow adzenia  czynności bankow ych; tak w ięc art. 9 
rozporządzenia Prezydenta R .P . z dnia  17 marca 
1928 r. o p raw ie  bankow ym  (Dz. U . R. P. r. 1923, 
N r  34) orzeka: „Koncesja  na prowadzenie przedsię­
b io rstw a bankowego nie może być udzielona spółce 
z ograniczoną odpow iedzia lnością". W  d ru g im  p rz y ­
padku, ograniczenie w yn ika  z rozporządzenia P re­
zydenta R. P. z dn ia  26 stycznia 1938 r. (Dz. U . 
R. P. N r  9, r. 1928, poz. 64) o k o n tro li ubezpieczeń; 
w ed ług  a rt. 1 działalność ubezpieczeniową w olno 
w ykonyw ać ty lk o  za zezwoleniem w ładzy  nadzor­
czej, p rzy  czym zezwolenie to może być udzielone 
w yłączn ie  spółkom  a kcy jn ym  i tow arzystw om  ubez­
pieczeń w zajem nych.

Szczegółowe zobrazowanie celów dzia ła lności spó­
łek z ogr. odp. ilu s tru je  tab l. I I  (p. —  obok).

W  tabl. I I  wyszczególniono wszystkie g ru p y  dz ia ­
ła lności, z podgrup  zaś ty lk o  ważniejsze, p rzy  czym 
k ierow ano się łączną wysokością k a p ita łu  zak łado­
wego spółek wchodzących w  skład danej podgrupy. 
P rzy ję to  zasadę, aby k a p ita ł zakładow y w y m ie n io ­
nych podgrup  stanow ił cona jm n ie j 50% k a p ita łu  za­
kładow ego danej grupy.

4. Dalsza rozbieżność życia z obecnie obow iązu ją ­
cym i przepisam i została u ja w n io n a  ankietą odnośnie 
liczby w spó ln ików  w  spółce z ograniczoną odpow ie­
dzialnością. W  Kodeksie H a n d lo w ym  nigdzie  n ic 
sprecyzowano ani na jm n ie jsze j an i na jw iększej lic z ­
by w spó ln ików . Z  samej jed na k  is to ty  spółki, ja k  
rów nież z Kodeksu Zobow iązań (Dz. U . R. P. N r  82,

(d . c. tekstu —  na str. 9 )

SPÓŁKI W G  GRUP DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ 

Tabl. II. 31.XII. 1936 r.

S p ó ł k i Kapitał zakładowy

G r u p y
podgrupy

1. .tr i W  % Ogółem V

L
ic

zb
a

pr
ze

ds
bi

or
sh danej

grupy tys. zł
w % 

danej 
grupy Pr

ze
cię

ti 
na

 
1

sp
ó 

tys
. 

z

O g ó ł e m .  . . 3590 — 317330 — 88

Rolnictwo i hodowla . . 14 100,0 30123 100,0 1437
w tym gospodarstwa rolne 7 50,0 19163 95,2 2738

82 100.0 32256 100,0 393
w tym naftow e 79 96,3 32216 99,9 408

Przemysł: razem . . . . 1779 — 163249 — 92

165 100,0 13112 100,0 80

w tym: cegielnie . . . 
fabryki luster i szlifiemie

66 40,0 5324 40,6 81

szkła ................................... 8 4,8 2924 22,3 366

kamieniołomy . . . . 16 9,7 1970 15,0 123

M e ta lo w y .............................
w tym: f-ki wyrobów

294 100,0 16083 100,0 55

m a s o w y c h ........................ 71 24.1 4466 37,7 63

f-ki maszyn . . . . 29 9,9 2490 15,9 86

odlewnie żelaza . . . 18 6,1 1503 9,3 84

Elektrotechniczny . . . 72 100,0 4189 100,0 58

Chemiczny ........................ 272 100,0 61738 100,0 227

W łókienniczy . . . . 93 100,0 3565 100,0 38

w tym: tka'nie . . 22 23,6 638 17,9 29

f-ki powrozów . . . . 5 5, 4 638 17,9 128

f-ki n i c i ............................. 5 5,4 554 15,5 111

f a r b o w n ie ........................ 12 12,9 362 10.1 30

Papierniczy . . . . . 46 100,0 2809 100,0 61

S k ó r z a n y ............................. 55 100,0 2596 100,0 47
w tym: garbarnie . . . 30 54,6 1987 76,6 66

D r z e w n y ............................. 173 100,0 15406 100,0 89
w tym: tartaki 91 52,6 12745 82,7 140

287 100,0 26586 100,0 93
w tym: cukrownie . . 6 2,1 11532 43,4 1922
r r ł y n y .............................. 94 32,8 4348 16,3 46

Odzieżowy i galanteryjny 61 100,0 1117 100,0 18
w tym: obuwnictwo 10 16,4 355 22,9 26

kraw iectw o........................ 17 27,8 189 16,9 11
pralnie i farbiarnie . . 7 11,5 161 14,4 23

P o lig ra ficzn y ....................... 111 100,0 11058 100,0 100

w tym: drukarnie. . . 84 75,7 10259 92,8 122

B u d o w l a n y ........................
w ty m : budownictwo

150 100,0 4990 100,0 33

n a z i e m n e ........................ 82 54,7 2670 53,5 33

budownictwo ziemne . 23 15,3 1487 29,8 65

E le k t r o w n ie ........................ 24 100,0 2624 100,0 109

Handel towarowy . . . 1135 100,0 53655 100,0 47

Zakłady gastronomiczne i
100,0wynajem pomieszczeń . 92 3117 100,0 34

Transport, komunikacja,
160 100,0ek sp ed ycja ........................ 26850 100,0 168

Biura wszelkie . . . . 85 100,0 5546 100,0 65

219 100,0 9910 100,0 45



r. 1933, poz. 598, art. 546) w yn ika , że do założenia 
spółki potrzeba zgody m in im u m  dwóch osób. O ko ­
nieczności w iększej ilości osób n iż  jed na  p rzy  za ło ­
żeniu spółki, dom yślam y się z n iektó rych  a rtyku łó w  
Kodeksu H andlow ego, k tó ry  zw ro tu  „sp ó ln ik “  u ży ­
wa w  liczbie m nog ie j; i tak  (zgodnie z art. 167, 
§ 2), celem w pisania  do re jestru  handlowego spółki 
z ograniczoną odpow iedzialnością —  „na leży złożyć 
podpisaną przez zarząd listę spóln ików  z podaniem  
im ien ia  i nazwiska ( firm y ) oraz ilości i wysokości 
udzia łów  każdego z n ich “ . Z  tekstu powyższego a r­
ty k u łu  w yn ika  tedy jasno, że założycielem  spółki nie 
może być jed na  osoba.

Badania ankietowe w ykaza ły  jednak szereg takich 
spółek z ogr. odp., któ re  posiadają  ty lk o  jednego 
w spólnika, co uw idaczn ia  tabl. I I I .

SPÓŁKI W EDŁUG LICZBY WSPÓLNIKÓW  

Tabl. III. 31.XII. 1936 r

Liczba W spólnicy Kapitał zakładowy

W yszczególnienie spółek
uwzględ­
nionych

-OO
O

% ty*, zl %
Ł>*'0u O- N<v . 
£  g ź

O g ó ł e m 3138 14907 100,0 296796 100,0 19,9
Liczba wspólników 

w 1 spółce 
1 157 157 1,0 31692 10,7 201,8
2 1245 2490 16,7 70187 23,6 28,2
3 769 2307 15,5 48235 16,3 20,9

4 — 5 539 2336 15,7 32750 11,0 14,0
6 — 10 258 1861 12,5 65884 22,2 35,4

11 — 15 67 849 5,7 23941 8,1 28,2
16 i wyżej 103 4907 32,9 24107 8,1 4,9

w tym:

G ó r n i c t w o 71 466 100,0 31837 100,0 68,3
Liczba wspólników  

w 1 spółce 
1 13 13 2,8 4319 13,6 332,2
2 21 42 9,0 24693 77,6 587,9
3 5 15 3,2 230 0,7 15,3

4 — 5 10 44 9,4 691 2,1 15,7
6 — 10 13 92 19,8 983 3,1 10,7

11 — 15 3 37 7,9 202 0,6 5,5
16 i wyżej 6 223 47,9 719 2,3 3,2

P r z e m y s ł 1587 7509 100,0 153157 100,0 20,4
Liczba wspólników 

w 1 spółce 
1 73 73 1,0 18135 11,8 248,4

2 610 1220 16,3 24859 16,2 20,4

3 429 1287 17,1 24075 15,7 18,7
4 — 5 292 1262 16,8 20027 13,1 15,9
6 — 10 115 826 11,0 522=18 34,1 69,3

11 — 15 26 333 4,4 2678 1 3 8,1
16 i wyżej 42 2508 33,4 11125 7,3 4,4

H a n d e l  t o w a r o w y 984 3796 100,0 50508 100,0 13,3

Liczba wspólników 
w 1 spółce 

1 47 47 1,2 2876 5,7 61,2
2 434 868 22,9 13611 27.0 15,7
3 241 723 19,1 7587 15,0 10.5

4 — 5 143 619 16,3 6347 12,6 10,3
6 — 10 78 558 14,7 10777 21,3 19,3

11 — 15 13 157 4.1 4663 9,2 29,7
16 i wyżej 28 824 21,7 4647 9,2 5,6

Z  tego, iż n iektóre  spółki posiadają ty lk o  jednego 
w spó ln ika  w yn ika , że spółki te są ty lk o  z fo rm y spół­
kam i; fak tyczn ie  zaś za liczyćby je  należało do przed­
siębiorstw  jednoosobowych z tą jednak  bardzo w aż­
ną różnicą , że w łaściciele ich posiadają  odpow ie­
dzialność ograniczoną ty lk o  do wysokości ka p ita łu  
zakładowego.

Ponieważ żaden sąd re jes trow y nie w ciągną łby do 
re jestru  handlowego spółki z jed nym  ty lk o  założycie­
lem, przeto n ie  ulega na jm n ie jsze j w ątp liw ośc i, że 
przedsiębiorstwa te ja ko  spółki z ogr. odp. p rzy  swym 
założeniu m usia ły  mieć cona jm n ie j dwóch w spó ln i­
ków ; po pew nym  jednak czasie od c h w ili założenia 
przedsiębiorstw a— co m ogło nastąpić po paru  dniach 
lub  naw et dziesiątkach la t —  liczba w spó ln ików  
zm nie jszyła  się ty lk o  do jednego. M o g ły  się złożyć 
na to różne przyczyny, ja k  np.: nabycie wszystkich 
udzia łów  spółki przez jednego w spólnika, ustąpienie 
ze spółki wszystkich w spó ln ików  z w y ją tk ie m  jedne ­
go, przejście udz ia łów  jednego w spó ln ika  na rzecz 
pozostałego drogą spadku, przejęcie wszystkich 
udzia łów  spółki przez je j  w ierzycie la.

W y p ły w a  stąd pytan ie , ja ka  może być n a jm n ie j­
sza liczba w spó ln ików  w  spółce z ograniczoną odpo­
w iedzia lnością  ju ż  is tn ie jące j, aby spółka taka m o­
g ła  nada l istn ieć bez zm iany swej dotychczasowej 
fo rm y  p ra w n e j. N a  to pytan ie  Kodeks H a n d lo w y  
rów nież nie da je  konkre tne j odpow iedzi. N igdz ie  
nie określa ani też nie ogranicza m in im u m  liczby 
w spóln ików , któ re  to m in im u m  w  razie jego prze­
kroczenia spowodowałoby rozw iązanie spółki w zg lęd­
nie przejście je j na inną  fo rm ę praw ną. W y n ik a  
stąd wniosek, a życie potw ierdza  to w ie lokro tn ie , 
że spółka z ogr. odp. b y n a jm n ie j nie przestaje is t­
nieć jako  taka naw et w tedy, gdy po pew nym  czasie 
od c h w ili je j  założenia u dz ia ły  w spó ln ików  p rze jdą  
do rąk  je d n e j ty lko  osoby. Sam Kodeks H a n d lo w y  
w strzym u je  się od jak ich ko lw ie k  ograniczeń w  om a­
w ian ym  przedm iocie, lecz w  um owie spółki pozosta­
w ia  możność pewnych ograniczeń. T a k  np. art. 181 
§ 1 K. H . b rzm i: „Z b yc ie  lub  zastawienie udzia łu
może um owa spółki uzależnić od zezwolenia spółki 
albo w  in n y  sposób ogran iczyć".

W  rezultacie, ponieważ w  przepisach w ykonaw ­
czych nie zajęto żadnego stanowiska w  om awianej 
sprawie, w  praktyce u ta rło  się, aby spółki z o g ra n i­
czoną odpow iedzialnością  z jed nym  w spó ln ik iem  nie 
likw id ow ać , ani też zmuszać do p rzy jęc ia  inne j fo r ­
m y p raw ne j.

5. O sta tn im  problem em , k tó ry  pozostał do p o ru ­
szenia, to na jm nie jsza  wysokość ka p ita łu  zakładowe­
go w  spółce z ogr. odp. W e d łu g  art. 159 § 2 K. H . 
k a p ita ł zakładow y pow in ien  w ynosić p rzyn a jm n ie j
10.000 złotych. Przepis powyższego a rtyku łu  nie sto­
suje się do tych spółek, które w p isa ły  się do re je ­
stru przed 1 stycznia 1934 r. T y m  się tedy tłum aczy, 
że dużo jest tak ich  spółek, któ re  założone w ed ług  
poprzednio obowiązujących przepisów, nie czynią 
zadość przepisom art. 159, posiadają  bow iem  ka p ita ł 
zakładow y m nie jszy od 10.000 zł. Szczegóły ilu s tru je  
tabl. IV .



SPÓŁKI W EDŁUG  W IELKOŚCI KAPITAŁU  
ZAKŁADOW EGO  

Tabl. IV. 31.XII. 1936 r

W yszczególnienie

S p ó ł k i Kapitał zakład.

Liczba
przedsię­
biorstw

% tys. zł. %

O g ó ł e m 3590 100,0 317330 100,0

Spółki 0 kapitale zakładów.
poniżej 10 t .s. zł 658 18,3 2649 0,9

10 —  15 „ „ 1022 28,5 10563 3,3
15 —  25 „ „ 778 21,7 15097 4,8
25 — 100 „ „ 652 18,2 30848 9,7

100 — 500 „ ., 400 11,1 71197 2-',4
500 tys. zł i wyżej 80 2,2 186976 58,9

w tym:
G ó r n i c t w o 82 100,0 32256 100,0

Spółki 0 kapitale zakładów.
poniżej 10 tys. zł — — — —

10 — 15 „ „ 8 9,8 80 0,2
15 -  25 „ „ 22 26,9 444 1,4

25 — 100 „ „ 23 28,0 1154 3,6

100 — 500 „ „ 23 28,0 4008 12,4

500 tys. zł i wyżej 6 7,3 26570 82,4

P r z e m y s ł 1779 100,0 163249 100,0

Spółki 0 kapitale zakładów.
poniżej 10 tys. zł 287 16,1 1196 0,7

10 — 15 „ „ 475 26,7 4921 3,0

15 -  25 „ „ 383 21,5 7427 4,6

25 — 100 „ „ 371 20,9 18023 11,0

100 —500 „ ,. 228 12,8 41338 25,3

500 tys, zł i wyżej 35 2,0 90344 55,4

H a n d e l  t o w a r o w y 1135 100,0 53655 100,0

Spółki 0 kapitale zakładów.
poniżej 10 tys. zł 271 2*,9 1088 2,0

10 — 15 „ „ 363 32,0 3734 7,0
15 — 25 „ „ 241 21,2 4668 8,7
25 — 100 „ „ 154 13,6 7088 13,2

100 — 500 „ „ 85 7,5 15246 28,4
500 tys. zł i wyżej 21 1,8 21831 40,7

Jak w idać z tabl. IV ,  z górą 18% spółek posiada 
k a p ita ł zakładow y pon iże j m in im u m  określonego

przepisam i dziś obowiązującego Kodeksu H an d lo w e ­
go. Zapewne, że część spółek posiada wysokość ka ­
p ita łu  zakładowego zgodną z d aw nym i przepisami. 
Pozostała jed na k  część posiada ka p ita ł zakładow y 
m niejszy n iż 10.000 zł wskutek poniesionych strat; 
te ostatnie o bn iży ły  k a p ita ł zakładow y, lecz m im o 
to w spó ln icy nie u c h w a lili podwyższenia go p rz y ­
n a jm n ie j do norm y ustaw owej.

Pierwsze badania  ankietowe na tem at spółek z 
ograniczoną odpow iedzialnością w ykaza ły  poważne 
niezgodności życia z prawem . N iezgodności te is t ­
n ie ją  i w zrasta ją  d latego, że sądy re jestrow e nie są 
obecnie w  stanie mieć w  stałej e w id en c ji wszystkich 
przedsiębiorstw  re jestrow ych. Poza tym  sporo n ie ­
dom ówień i b raków  w  ustawach spraw ia rozm aitą  
in te rp re tac ję  poszczególnych sądów re jestrow ych.

Spółki z ogr. odpow iedzialnością  ze w zględu na 
dogodną fo rm ę i um iarkow ane w ym agania  co do ka ­
p ita łu  zakładowego zaczynają odgryw ać w  Polsce 
coraz większą ro lę ; ogólna wartość ich m a ją tku  w y ­
nosząca przeszło 1,5 m ilia rd a  z łotych jest ju ż  zanad­
to ważną pozycją  w  naszym m a ją tku  narodow ym , 
aby tę fo rm ę zrzeszenia pozostawić bez większej 
op ieki p raw ne j.

Celem przestrzegania zgodności z ustawam i trzeba 
przede w szystkim  doprow adzić do tego, aby re jestr 
h an d low y  b y ł a k tua lny ; jeże li n ie można rad yka ln ie  
zm ienić dzisiejszego stanu rzeczy, to należy p rz y ­
n a jm n ie j dążyć do jego popraw y. W  obecnej sy­
tu a c ji sądy n ie  dysponu ją  ta k im  zasobem urzędn i­
czym, aby podołać naw a łow i gromadzącego się m a­
te ria łu  i za ła tw iać go bez zaległości. Polepszyć stan 
opisany można przez intensyw nie jszą współpracę z 
sądami re jes trow ym i pow ołanych do tego celu in -  
s ty tucy j ja k  np. Rada Spółdzielcza, M in is te rs tw o  
Przem ysłu i H an d lu , Izb y  P rzem ysłow o-H and low e; 
te ostatnie np. w in n y  czuwać, aby nakazane przez 
praw o w pisy  b y ły  dokonywane i aby re jes tr odpo­
w ia d a ł rzeczywistem u stanow i rzeczy (Dz. U . R. P. 
N r  57, r. 1934, poz. 503, rozdz. V I I I ,  a rt. L X I V  § 
1,2 ).

W YSZŁO  Z D R UK U  

W  N A K Ł A D Z IE  IZ B  N O T A R IA L N Y C H  R. P.

PRAWO O NOTARIACIE
*934—'938 

WYKAZ ŹRÓDEŁ WYKŁADNI

(N O W E L E — R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  W Y K O N A W ­

C Z E  —  O R Z E C Z N IC T W O  S Ą D O W E  —  W Y J A ­

Ś N IE N IA  U R Z Ę D O W E  —  U S T A L E N IA  K O R P O ­

R A C Y J N E  —  L IT E R A T U R A )

W s z y s c y  P .P .  Notariusze o trzym a ją  książeczkę w  

najbliższych dniach  —  bez żadnych opłat —  w  ra­

mach świadczeń M ięd zy izb ow eg o Funduszu  W y ­

dawniczego Notariatu .

W KRÓTCE W Y JD Z IE  Z DRUK U  

W  N A K Ł A D Z IE  IZ B  N O T A R IA L N Y C H  R. P. 

O PR ACO W AN IE  

Z . F O M A R A B S K IE G O  I  B. B A Z IJ L E W IC Z A

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
D L A  U R Z Ę D N IK Ó W  Z A R Z Ą D Ó W  G M IN  
W IE J S K IC H  I  N IE W Y D Z IE L O N Y C H  G M IN  

M IE J S K IC H

DO TYC ZĄCE Z A O P A T R Y W A N IA  IN TERESANTÓ W , 
U D A JĄ C Y C H  SIĘ DO N O T A R IU SZ Ó W , W  D O K U M E N ­
T Y , POTRZEBNE PRZY Z A W IE R A N IU  UM Ó W  W  FOR­
M IE AK TÓ W  N O T A R IA L N Y C H , ORAZ DO TYCZĄCE  

U D Z IE L A N IA  O GÓ LNYCH  INFORM ACJI 

P. P. N otariusze  o trzym a ją  książeczkę bez żadnych  opłat — 
w  ram ach św iadczeń M iędzyizbow ego  F unduszu W yd a w n iczeg o  

N otaria tu .



MARIAN KURMAN

USTAWODAWSTWO POLSKIE
WCHODZĄCE W ZAKRES CZYNNOŚCI 

NOTARIALNYCH I HIPOTECZNYCH
ZA ROK 1938

ORaZ ORZECZNICTWO ZA TENŻE CZAS 
SĄDU NAJWYŻSZEGO I. C.

(d. c. — 5)

O dgradzanie posiadłości. Rozporz. M inistrów z d. 16.III.1938
o sposobie odgradzania posiadłości i działek (Dz. Ust. 21 poz. 
182) — odgrodzen ia , bram y, fu rtk i.

O dgradzanie posiadłości i d zia łek  —- rozp. M inistra spraw  
wewnętrznych z d. 30.VI. 1938. (Dz. Ust. 46, poz. 373).

W  § 19 rozp. M inistra Spr. W ewn. z d. 16.ITI 1938 r. o spo­
sobie odgradzania posiadłości i działek (Dz. U. Nr. 21 poz. 182) 
do ust. 3 dodano co następuje:

(3) W  granicach okresów, wym ienionych w ust. (1) i (2) 
władze określone w § 5 ust. (2) i § 11 ust. (2) ustalą tenniny  
dostosowania istniejących ogrodzeń do przepisów rozp. n i­
niejszego, uw zględn ia jąc  w każdym przypadku w arunki lo­
kalne, a przede wszystkim stan ogrodzeń i w arunki m a ją tkow e  
zobow iązanych.

Odsetki. Dekret Pta Rtej z d. 18 listopada 1938 r. o obniże­
niu  oprocentow ania  niektórych wierzytelności długoterm ino­
wych, zabezpieczających listy zastawne oraz niektórych listów  
zastawnych i obłigacyj — Dz. Ust. 89 poz. 607.

O dszkodow anie za straty.
Ojciec, chociażby nie był zupełnie pozbawiony środków  

utrzymania, może domagać się odszkodow ania  z powodu stra­
ty, którą  poniósł w  zw iązku  ze śm iercią syna  w sku tek  n ie­
szczęśliwego w yp a d ku  ko łe jow ego  przez ubytek pomocy św iad­
czonej mu dotychczas przez tego syna w prowadzeniu gospo­
darki rolnej, a niezbędnej ze względu na częściową niezdol­
ność ojca do pracy. 12 października 1937 r. (C II 1659/37).

Można żądać zadośćuczynienia za spow odow anie śm ier­
ci dziecka  wskutek uszkodzenia ciała. 15.1.1937 r. C II 2097/36.

Art. 166 Kod. Zob. D la zasądzenia odszkodow ania  za krzyw­
dę moralną z art. 166 K. Z. zbędne jest ustalenie, iż żądający  
odszkodowania doznał udręczeń moralnych wskutek szczegól­
nych okoliczności śmierci poszkodowanego, np. gdy sprawca 
śmierci wykazał złą wolę, znęcał się nad nim i t. p., śmierć 
bowiem poszkodowanego z przeczyn przewidzianych w art. 
166 K. Z. bez w zględu na towarzyszące jej okoliczności, sa ­
ma przez się stanowi krzywdę moralną; w szczególności 
śm ierć dziecka, w yn ik ła  z w yp a d ku  kolejow ego, uzasadnia 
roszczenie o odszkodowanie za krzywdę moralną, obraża bo­
wiem  uczucia uprawnionego przywiązania rodziców do dziec­
ka i  pozbawia ich tej pomocy, jakiej m ogli spodziewać się 
od niego, niezależnie nawet od jego zdolności zarobkowej, 
a tym samym w pływ a na pogorszenie w braku tej pomocy 
warunków ich dalszego bytu. 24.X I .1937 r. (C. I. 2096/37).

Art. 218, 219 i 366 K. Z. W  razie odw ołania darow izny  
nieruchomości z powodu rażącej niewdzięczności obdarowa­
nego, ten ostatni nie ma obowiązku przepisania w kbiędze 
grutowej nieruchomości z powrotem na darczyńcę przed zwro­
tem lub przynajm niej przed zabezpieczeniem wyłożonych na 
nieruchomość wydatków koniecznych i użytecznych. 31.V1II. 
1937. C. II. 529/37.

P aństw ow ych w ierzy te lnośc i p ryw a tn o -p ra w n ych  um orzenie.
(Ustawa z d. 9.IV.1938 poz. 228).
Państw a polskiego ochrona n iek tórych  in teresów  — dekret

Pta Rtej z d. 22 listopada 1938 r. (Dz. Ust. 91 poz. 623]; —. 
przestępstw a  przeciwko obronności państwa i gospodarstwu 
narodowemu, przeciwko niezależności życia publicznego, prze­
ciwko porządkowi, dozór policyjny w spr. o zbrcdnie stanu.

Obwieszczenia M inistra Spraw W ojskowych z d. 6 lipca
1938 r. (Dz. Ust. 66 poz. 496) w sprawie ogłoszenia jed n o lite ­
go tekstu  rozp. Pta Rtej z d. 8 listopada 1927 r. o obow iązku  
odstępow ania  zw ierzą t pociągow ych, w ozów , p o jazdów  m e­
chanicznych i row erów  d la  celów  obrony Państwa.

P arafia  patrz Kościół katolicki.
Pas graniczny  — rozp. z d. 10 czerwca 1938 r. (Dz. Ust. Nr. 

43 poz. 360) — mocą którego rozszerzone zostały przepisy, do­
tyczące pasa granicznego na niektóre obszary (w tej liczbie 
w w oj. w arszaw skim  pow ia ty: dzia łdow ski, m ław ski, prza­
snyski, — z p ow ia tu  ciechanow skiego  gminy: Grudusk, Re- 
gimia, — z pow ia tu  m akow skiego  gminy: Krasnosiele, P łonia- 
wy, Sypniewo, — z pow ia tu  sierpeckiego  gminy: Bieżuń, Staw i­
szyn, Żuromin, Żuromin - miasto.

P ełnom ocnictw o. — Fałszyw y pełnomocnik, który ze św iado­
mością braku pełnom ocnictw a  t. j. działając w z łe j  wierze, 
zawarł umowę z trzecim, odpowiada nietylko za udowodnione 
przez trzeciego straty, powstałe wskutek braku potwierdzenia 
umowy, lecz również za utracone przez trzeciego z tego po­
wodu korzyści. 13.X . 1937 r. C. I. 3376/36.

P ien iny  i P oprad  — ziem ie odzyskane w listopadzie 1938 r.
i zjednoczone z Polską oraz włączone do województwa kra­
kowskiego. Rozciągnięcie na te ziemie mocy obowiązującej n ie­
których aktów ustawodawczych — dekret Pta Rtej z d. 16 
listopada 1938 r. (Dz. Ust. Nr. 87 poz. 585).

P ierw iastkow a regulacja  hipoteczna.
W zory w yciągów z akt Stanu Cywilnego, przeznaczonych 

dla pierwiastkowej regulacji hipotecznej — rozp. Ministra 
Spr. z d. 11 lipca 1938 r. (Dz. Ust. 49 poz. 386).

Po zatwierdzeniu czynności regu lacji p ierw iastkow ej  zna­
czenie i moc dowodowa dokumentów, nie stwierdzonych w y­
raźnie przez strony zainteresowane, m ogą być ocenione przez 
sąd tylko w trybie postępowania kontradyktoryjnego, nic zaś 
w drodze czynności hom ologacyjnych zwierzchności hipotecz­
nej. 29.1. 1936. r. C. I. 1798/35.

W  przypadku regulacji p ierw ias tkow ej praw a h ipo teko­
wane  nie u legają przedaw tiien iu  w myśl art. 12? ust. hip. Z. 
W sch. dopiero od czasu u ja w n ien ia  ich  w  w ykazie  h ipo tecz­
n ym  w postaci odpowiednich wpisów, uczynionych na skutek  
za tw ierdzen ia  przez zw ierzchność h ipoteczną  czynności regu­
lacji hipotecznej, a nie od czasu zgłoszenia żądania o w yw o­
łanie nieruchomości do regulacji pierwiastkowej. — I C. S. 
N . z 25 stycznia 1938 C. I. 164/37.

P isarzy h ipo tecznych  w ynagrodzen ie  — patrz Rolny ustrój.
P isarzy h ipo tecznych  taksa  — patrz Taksa pisarzy hipotecz­

nych.
Płatności term in.
1. T erm in  p łatności je s t zachow any, je że li d łu żn ik  w  osta t­

n im  d n iu  tego term in u  przekazał w ierzycie low i p ieniądze pocztą  
łub przez P ocztow ą Kasę Oszczędności. 2. Z łożen ie  przez dłużni­
ka w ostatnim dniu terminu płatności pieniędzy w  in s ty tu c ji f i ­
nansow ej, nie oznaczonej w umowie jako m iejsce płatności, 
usuwa skutki zwłoki tylko wtedy, g d y  in sty tu c ja  w  tym że  sa­
m ym  d n iu  przekazała  złożoną kw o tę  w ierzycielow i. 3. S ku tk i  
zw ło k i  w  wypełnieniu zobowiązania, choćby powstałego przed 
dniem 1 lipca 1934 r., ocenić należy według Kod. Zob., jeżeli 
termin płatności przypada na czas po wejściu w życie Kod. 
Zob. 25.V .1937 r. C. II. 93/37 (art. 191 Kod. Zob. i art. XL  
§ 3 prz. wpr. Kod. Zob.).

Podatek m a ją tko w y , podatek od placów  budow lanych , po­
datek nadzw., danina majątkowa, danina łasowa —■ rozp. 
M inistrów z d. 1.V II.1938. (Dz. Ust. 49, poz. 385). Rozporządze­



nie— o przekazaniu podległym  władzom  skarbowym upraw nień  
w  stosow aniu  ulg w  spłacie zaległości podatku  majątkowym  
etc.

P o ja zd y  m echaniczne  — ulgi podatkowe dla nabywców — 
ustawa inwestycyjna z d. 7.IV.1938 (Dz. Ust. 26 poz. 223) art. 
35 i następne.

P ośrednikow i przy sprzedaży nieruchomości żadne w y n a ­
grodzenie n ie  na leży  się, jeżeli strony nie zawarły umowy w 
formie przepisanej przez prawo pod jej nieważnością — S. 
N. C. II. 1979/36 — Prz. N ot. Nr. 6 — 1937, str. 129.

1. W obec braku ograniczeń w przepisach prawa publicznego, 
dotyczących potrącenia należności podatkowych na żądanie 
Skarbu Państwa, należy uznać, że Skarb Państw a  w zasadzie 
korzysta  z praw a zgłoszenia zarzutu  potrącenia należności po­
d a tkow ych  w  sporze o zasądzenie od niego należności prywat- 
no-prawnej, z zastosowaniem odpowiednich pi;episów  Kod. 
Zob. 2. Do potrącenia na leży  stosow ać przep isy  K odeksu  Z o ­
bowiązań, je ś li zdarzenie  praw ne, które w edług tych przepi­
sów powoduje potrącenie (oświadczenie dłużnika w ierzycie­
low i o korzystaniu z prawa potrącenia), nastąpiło  po w ejściu  
w  życie  Kod. Zob., a przed tą datą nie nastąpiło zdarzenie 
prawne, które pow odowałoby potrącenie według przepisów  
kod. cyw. Nap. 28 m aja — 11 czerwca 1937 r. (C I 661/37).

Przeciwko n a b yw cy  w ierzy te lnośc i  w  drodze przelewu służy 
dłużnikowi zarzut potrącenia  z wierzytelności, jaką ma wobec 
zbywcy do chwili powzięcia wiadomości o przelewie. 4.XI. 
1937. r. C. II. 1161/37.

Pounickie grun ty . — Ustaw a z d. 28.IV. 1938 (Dz. Ust 36, 
poz. 303) o ujaw nianiu w  księgach hipotecznych własności 
gruntów pounickich.

P ożyczki w  listach zastaw nych  — ustawa z d 5 lutego 1938 
r. (Dz. Ust. Nr. 9, poz. 55) o ułatwieniach w zaciąganiu po­
życzek w listach zastawnych.

Pożyczce in s ty tu c ji k red y tu  d ługoterm inow ego , udzielonej w 
listach zastawnych celem  spłacenia w ierzyte lności h ipo teczn e j, 
służy do wysokości ujaw nionego w księdze hipotecznej zabez­
pieczenia wierzytelności, która ma być spłacona, ten sam sto­
pień pierwszeństwa hipotecznego, co wierzytelności spłaconej. 
Jeżeli hipo teka  je s t w yrażona  w  w alucie zagranicznej, to 
przerachowana być może na walutę polską według zasad 
rozp. z d. 12 czerwca 1934 r. o wierzytelnościach w walutach 
zagranicznych (Dz. Ust. 59 poz. 509) po kursie z d. poprzedza­
jącego dzień przyznania pożyczki przez instytucję kredytu dłu­
goterm inowego (art. 1).

U jaw nienie wierzytelności instytucji kredytu długoterm ino­
wego w księdze hipotecznej nastąpi bez zgody  n iższych  w ie ­
rzycieli hipotecznych. Zgoda zaś w ierzyciela hipotecznego, któ­
rego wierzytelność ma być spłacona z pożyczki, jest zbyteczna, 
jeżeli wykazane będzie, że całkowita spłata jego w ierzytelno­
ści jest zabezpieczona (1 (2)). Przepisy art. tego nie narusza­
ją dalej idących uprawnień statutowych instytucji kredytu 
długoterminowego.

W p ro w a d za  się zm ia n y  do dekretu  P ta  R te j  z d. 3 grudnia
1935 w sprawie wierzytelności hipotecznych i listów  zastaw­
nych towarzystw kredytowych miejskich (Dz. Ust. 88 p. 543) 
zm ia n y  w  art. 1 i 5.

Praca. W  myśl art. 23 rozp. Prez. Rzplitej z 16 marca 1928 r. 
o umowie o pracę  pracowników umysłowych należności pra­
cow ników  um ysłow ych, w  razie ogłoszenia upadłości praco­
daw cy, nie korzystają z przywileju, przewidzianego w art. 41 
p. 4 u hip. 3 .V I .1936 r. C. I. 867/36.

W  myśl art. 29 rozp. z 16 marca 1928 r. o umowie o pracę 
pracowników umysłowych wypowiedzienie przez pracodawcę 
umowy o pracę  podczas urlopu pracownika jest nieważne za­
równo w stosunku do pracownika, jak i w stosunku do pra­
codawcy, przeto do takiego wypowiedzenia nie ma zastosowa­
nia przepis art. 28 tegoż rozporządzenia, zabraniający praco­

dawcy ponownego w ypowiedzenia pracy przed upływem  okre­
su wypowiedzenia, które zostało następnie cofnięte. 1.V.1936 r. 
C. I. 2620/35.

Przewidziany w art. 32 lit. e) rozp. Prez. Rzplitej z 16 marca 
1928 r. warunek powstania ważnej p rzyczyn y  w ypow iedzen ia , 
odnosi się nie tylko do pierwszej części tego przepisu, m ówią­
cej o prowadzeniu przez pracownika własnego przedsiębiorst­
wa, lecz i do drugiej, traktującej o dokonywaniu przez pra­
cownika poszczególnych transakcyj, wchodzących w zakres 
przedsiębiorstwa pracodawcy. 8.VII.1936 r. C. I. 160/36.

Zgoda  pracow nika  na zaspokojenie  się pracodaw cy ze zło­
żo n e j przez pracow nika  kaucji  może być wyrażona także przed 
rozwiązaniem stosunku służbowego; zaspokojenie się praco­
dawcy może nastąpić jednak dopiero po uzgodnieniu z pra­
cownikiem wysokości odszkodowania. 15 kwietnia 1937 r. C.
II. 3098/36.

Z przepisów powyższych wynika, że uprawnienie Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników U m ysłow ych do ściągania załe 
głych składek trybem, przewidzianym w art. 10P pow. rozp., 
dotyczy wyłącznie składek, które zgodnie z art. 110 pow. rozp., 
jako nieprzedawnione, mogą być skutecznie ściągane. Bada­
nie przez sąd powszechny, czy objęte sporządzonym przez Za­
kład Ubezpieczeń Pracowników Um ysłow ych wykazem skład­
ki ulegały ściągnięciu w trybie art. 109 pow. rozp., nie stano­
wi rozstrzygania sporów o roszczenia, przysługujące z tytułu 
ubezpieczenia, które w myśl art. 164 pow. rozp. należą do 
właściwości władz adm inistracyjnych. 28 stycznia 1937 r. CC. I. 
1025/36).

W  przypadku, gdy pracodawca  zm ienia na gorsze warunki 
wiążącej strony umowy, pracownik może odstąpić od umowy, 
przy czym rozwiązanie umowy w tych warunkach następuje  
bez w iny pracownika i nie może obciążać go ujem nym i kon­
sekwencjami. 3.VI. 1937 r. C 1. 3114/36.

Zwolnienie pracow nika  w końcu roku kalendarzowego nie  
uprawnia do żądania w ynagrodzen ia  za urlop  w  roku na­
stępnym; okoliczność, czy pracownik otrzymał odrazu w y ­
nagrodzenie za okres wypowiedzenia, czy też wynagrodzenie 
to zostało wypłacone później, czy to dobrowolnie, czy to z 
wyroku sądowego, pozostaje bez wpływ u na prawo do urlopu 
w roku, którego część objął okres wypowiedzenia, decyduje 
bowiem w przypadku moment zw olnienia z pracy, skutkujący 
rozwiązanie umowy. I. C. S. N. z 11 marca 1938 r. C. I. 
1205/37.

Pracownik, który sam  rozw iązał um ow ę o pracę, n ie ma  
praw a do należności za trzym iesięczny  okres w yp o w ied ze ­
nia lub za n iew yko rzy sta n y  urlop. — I. C. S. N. z 5 /X I.
1937. C. II. 1183/37.

Um owa o pracę  nie może być kontynuowana wbrew  
woli stron i zw o ln ien ie  pracow nika  sku tku je  rozw iązanie urno­
w y  od chw ili zw oln ien ia , nie zaś dopiero po upływie okresu 
wypowiedzenia. Pod przepis ust. 3 art. 7 rozp. Prez. Rzpl. 
z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
nie podpada w ynagrodzenie, należne pracow nikow i nie za 
pracę, lecz ty tu łem  odszkodow ania  za zw o ln ien ie  bez zacho­
w ania  term inu  w ypow iedzen ia . I. C. S. N . z 2 września 1938. 
C. I. 2319/37.

Art. 473 K. Z. Roszczeniami .wynikającym i z umowy o pracę 
są nie tylko roszczenia, wynikające z zawartej umowy, ale 
także roszczenia, wynikające z przepisów prawa, normujących 
stosunek pracy, i to zarówno roszczenia o należne św iadcze­
nia, jak i roszczenia o odszkodowanie; wszystkich tych rosz­
czeń można dochodzić sądownie tylko w ciągu roku od dnia 
zakończenia stosunku pracy, o ile nie chodzi o roszczenie pra- 
.'ownika um ysłowego z tytułu przedwczesnego rozwiązania 

umowy o pracę bez wypowiedzenia, których można dochodzić 
jedynie w ciągu 6 miesięcy. 7.1.1938 r. (C. II. 1593/37).

(d. c. n.).



WALNE ZGROMADZENIE 
ZJEDNOCZENIA NOTARIUSZÓW

D n ia  26 m arca r. b. odbyło  się w  loka lu  b iu ra  

Zarządu (W arszawa, M arszałkowska 97) zwyczajne 

doroczne W a ln e  Zgrom adzenie członków Z jednocze ­

n ia  N otariuszów  R. P.

Zgrom adzenie zaga ił o godz. 11 m in . 40 P. P re­

zes W .  R o m a n , k tó ry  w  podniosłych słowach przed­

s ta w ił wagę przeżywanego w łaśnie przełomowego 

m om entu dzie jowego i pod kre ś lił szczególne wobec 

tego znaczenie zjednoczenia wszystkich żyw ych s ił 

N arodu  —  w  poszczególnych kom órkach organiza­

cy jnych , społecznych i zawodowych.

N a  zakończenie swego przem ów ienia, o tw ie ra jąc 

W a ln e  Zgrom adzenie, P. Prezes R o m a n  zapropono­

w a ł w ybó r Przewodniczącego w  osobie P. Z .  H u b n e ­

ra, Prezesa R. N . w  W arszaw ie. Propozycję tę Z g ro ­
madzenie p rzy ję ło  przez aklam ację, po czym uczci­

ło  przez powstanie z m iejsc pamięć zm arłych w  roku 
sprawozdawczym  C złonków  Z jednoczenia.

Z  ko le i Przewodniczący zaprosił na asesorów —  

P. P. N ot.: D ra  St. Jurkiewicza, D ra  J .  D u n ik o w ­

skiego, M .  Ż u łk w ę  i  Z .  Godlewskiego,  do prowadze­

n ia  p ro tokó łu  —  P. N o t. Z . Karczewskiego.

Po zatw ierdzeniu  p ro tokó łu  zeszłorocznego W a l­

nego Zgrom adzenia, obszerne sprawozdanie z dz ia ­

łalności Zarządu przedstaw ił jego Sekretarz P. N ot. 

J .  Jasiński. Z  ko le i p rzy ję te  g łośnym i oklaskam i 

sprawozdanie z dzia ła lności K o m is ji P raw niczej 

z łożył je j  Przewodniczący P. N ot. D r  St. Breyer,  

k tó ry  m. in . z łożył podziękowanie za w spółdzia łanie 

P rezydium  i S ekreta ria tow i Z jednoczenia  N o ta r iu ­

szów, N otariuszom  p iastu jącym  m andaty w  Izbach 

Ustawodaw czych i Sekre taria tow i M iędzyizbow em u 
Rad N o ta ria ln ych , ja k  rów nież pożegnał serdeczny­

m i s łow y b. W iceprezesa Z jednoczenia  P. Prezesa 

D ra  W ł .  Dąbrowskiego. W a ln e  Zgrom adzenie w  ż y ­

w ych oklaskach przy łączyło  się do te j m an ifestacji.

Po w ysłuchan iu  sprawozdania K o m is ji R e w iz y j­

nej, przedstaw ionego przez P. N o t. W .  R aczkiew i-  

cza, W a ln e  Zgrom adzenie jednogłośnie udz ie liło  

Z arządow i absolutorium , po czym Przewodniczący 

P. Prezes H u b n e r  z łoży ł Z arządow i, a w  szczególno­

ści P. P.: Prezesowi R o m a n o w i  i D ro w i B reyerow i,  

w yra zy  gorącego podziękow ania za dokonaną p ra ­

cę, co W a ln e  Zgrom adzenie p o tw ie rd z iło  jednom yś l­

n ie  hucznym i oklaskam i.

Z  ko le i P. Prezes R o m a n  p rzedstaw ił p ro je k t re ­

zo luc ji, naw iązu jące j do pow agi obecnej sytuacji 
dz ie jow e j. Po k ró tk ie j w ym ian ie  zdań W a ln e  Z g ro ­

madzenie w  podniosłym  i entuzjastycznym  nastro ju  
p rz y ję ło  jednogłośnie zaproponowaną rezolucję  z 

popraw kam i, zgłoszonym i przez P. Prezesa D ra  J u r ­

kiewicza. T ekst rezo luc ji og łosiliśm y osobno na str.

2 nin iejszego num eru.
Z  ko le i po p rzy ję c iu  przedstawionego przez Skarb­

n ika Z arządu P. N ot. Z . H e u m a n n a  sprawozdania 

kasowego i p re lim ina rza  budżetowego na rok 1938, 

Zgrom adzenie p rzystąp iło  do w yboru  w ładz, przy 

czym przez aklam ację  przeszła następująca lis ta  —  

P. P.:

Z a r z ą d :  R o m a n  W a le r y ,  W lo s k o w ic z  W ł a d y ­

sław, E y d z ia t t -Z u b o w ic z  Piotr,  M o ld e n h a w e r  Józef, 

Jasiński Ja n ,  K e u m a n n  Z y g m u n t  (wszyscy z W a r ­

szawy), Rżewski A le k s y  (Łódź), D r  Prądzyński W i ­

told  (Poznań), Sokol K azim ierz  (Lw ów ), Borkowski  

Ju l ia n  (L u b lin ), D r  Breyer  Stefan (Oświęcim), J a ­

zienicki K a ro ł  (M iko łó w ), Rekłajtys  Franciszek  

(W iln o ). Z a s t ę p c y :  Piotrowski M ieczysław

(S łonim ), Ż u łk w a  M ik o ła j  (Kalisz), Skibniewski Z y g ­
m u nt  (Ż yra rdów ).

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  D r D unikow ski

Jułiusz  (K raków ), Raczkiewicz W i t o ł d  (W arszawa), 

Achenbach E d w a r d  (Łódź). Z a s t ę p c y :  G o s ty ń ­

ski L u c ja n  (W arszaw a), Z aborow ski Józef  (Łódź).

S ą d  K o l e ż e ń s k i :  D r Stein Stanisław  (K ra ­

ków), H iib n e r  Z y g m u n t  (W arszaw a); D r  Korczyński  
E d w a r d  (Poznań), M oszyński Tadeusz  (Łuck), B a -  

cciarełli M arceli  (G ró jec).

W  w olnych  wnioskach w yp łyn ę ła  sprawa składek 

członkowskich, któ re  postanowiono obniżyć d la  a p li­

kan tów  oraz d la  asesorów, nie spraw ujących za­

stępstwa.

Przewodniczący zam knął W a ln e  Zgrom adzenie o 

godz. 13 m in . 10, po czym zgromadzeni w ysłucha li 

sprawozdania z V I  Z jazd u  p ra w n ikó w  polskich w  

Stanach Z jednoczonych A . P., k tó ry  odbył się w 

Pittsburgu  w  dniach 25— 27 sierpn ia  1938 r. Spraw o­

zdanie p rzedstaw ił P. A d w . / .  Pożaryski, k tó ry  b ra ł 

udzia ł w  rzeczonym Z jeździe  z ram ien ia  Światowego 

Z w iązku  Polaków  z Z ag ran icy, ja ko  delegat p ra w ­

n ic tw a  polskiego. B arw n ie  u ję te  i interesujące spra­

wozdanie spotkało się z żyw ym  przyjęciem , którego 

wyrazem  b y ły  głośne oklaski, ja k im i nagrodzono 

prelegenta. Ze szczególnym zadowoleniem  p rzy ję to  

do w iadom ości, że na I V  Z ja z d  P ra w n ików  Polskich 

w  G d yn i (3— 6 września r. b.) przybędzie delegacja 
p ra w n ików  polskich w  Stanach Z jednoczonych A . P.

Z  tą sprawą wiąże się wydane w łaśnie przez Z je d ­

noczenie N otariuszów  R. P. opracowanie P. N ot. 

D ra  Stefana Breyera  p. t. „S p ra w y m ają tkow e w y- 

chodźtwa polskiego w  Am eryce w  zakresie d z ia ła ­

n ia  n o ta ria tu  w  Polsce'1 (W arszaw a —  1939, str. 

19 średniego fo rm atu). Jest to re fe ra t in fo rm a cy jn y , 

przeznaczony d la  p ra w n ikó w  polskich za oceanem. 

R eferat ten będzie niebawem  obszerniej na tych  ła ­
mach przedstaw iony.



Sprawy zawodowo-korporacyjne

TRYB ŚCIGANIA 
ZNIEWAGI NOTARIUSZA

Ogłoszony w  Zbiorze urzędow ym  (I, 1939 r., poz. 
25) i od tw orzony przez nas w  w yciągu  (P . K .  N r  6 
r. b., str. 17) w yro k  Izby  K a rne j Sądu Najwyższego 
(3 K .  3152/37) nasuwa pewne uw agi, związane z za­
gadnieniem  ochrony ka rne j czci notariusza.

W  obow iązującym  Kodeksie K a rnym  pozycja  no­
tariusza nie jest określona z dostateczną ścisłością. 
U ja w n iło  się to ju ż  w  dotychczasowym  orzecznic­
tw ie  na tle  ustalenia pozyc ji notariusza, jako  p o d ­
m i o t u  przestępstwa. Kw estia, czy notariusz pod­
pada w prost pod pojęcie u rzędnika  lub  też „ fu n k ­
cjonariusza in s ty tu c ji p raw a  publicznego11 z a rt. 292 
K. K., określającego kto  podlega przepisow i rozdzia ­
łu  X L I  o przestępstwach urzędniczych, czy też no ­
tariusz podpada pod pojęcie „osoby zaufania  p u ­
b licznego" (w  zw iązku z porów naw czym  u jęciem  
a rt. 192 i a rt. 287 K . K .) —  przedstaw ia się w  św ie ­
tle  dotychczasowego orzecznictwa raczej chw ie jn ie . 
Kw estia  ta  w ym aga jednak osobnego rozważenia.

N atom iast pozycja  notariusza, ja ko  p r  z e d m i o- 
t  u ochrony ka rn e j, z samego b rzm ien ia  Kodeksu 
Karnego rów nież n ie jasna, nie nasuwa w ątp liw ośc i, 
jako  że ustala ją  z góry lex specialis, a m ianow icie  
a rt. 23 p r. o not., k tó ry  stanowi w yraźn ie , że... n o­
tariusz korzysta p r z y  w y k o n y w a n iu  swych czynności 
z ochrony p ra w n e j,  p rzysługującej urzędnikom p ań­
s tw ow ym .

A  w ięc nie ma w ątp liw ośc i, że notariusz p rzy 
w ykon yw an iu  swych obowiązków korzysta z ochro­
n y ka rn e j, u regu low ane j w  rozdziale X X I  K. K. 
(przestępstwa przeciw ko w ładzom  i urzędom), a w  
szczególności z ochrony, p rzew idziane j w  a rt. 132 
§ 1 K . K. ( kto znieważa urzędnika albo osobę, do  
p om ocy u rzędnikow i przybraną, podczas pełnienia  
obowiązków  służbowych, podlega karze...).

Jeżeli notariusz doznaje z n i e w a g i  n ie p rz y  
w y k o n y w a n iu  sw ych czynności (a rt. 23 p r. o not.) 
lub  in n y m i słow y —  nie podczas pełnienia ob ow ią z ­
ków  (art. 132 § 1 K. K.), lecz staje się przedm iotem  
z n i e s ł a w i e n i a  (art. 255 § 5 K.K.) lub  o b r a ­
z y  z p ow o d u  pełnienia obow iązków  (art. 256 § 4 
K. K.), to korzysta on ty lk o  z ochrony ogó lne j, u re ­
gu low ane j w  rozdziale X X X V I I I  K. K. (zniew agi: 
a rt. 255 —  zniesław ienie i a rt. 256 —  obraza). I  tu  
w łaśnie zachodzi pytan ie , w  ja k ie j m ierze odnoszą 
się do notariusza powołane przepisy a rt. 255 § 5 
i a rt. 256 § 4 K. K, ustala jące try b  ścigania, a m ia ­
now icie, że może ono nastąpić —  również na w n io ­
sek w ła d z y  przełożonej.

N ie w ą tp liw ie , rzeczone przepisy w zm acnia ją  
ochronę ka rną  czci urzędnika, skoro po złożeniu 
wniosku w ładzy  przełożonej przestępstwa, do k tó ­
rych  one się odnoszą, sta ją  się przestępstwam i ści­
ganym i z urzędu (art. 56 K . P. K .) i  oskarżenie 
p rze jm u je  p ro ku ra to r, ja ko  oskarżycie l pub liczny. 
A le  w  stosunku do notariusza w y ła n ia  się w łaśnie 
kwestia, czy może w  tym  w ypa dku  dzia łać „w ła dza  
przełożona"?

W  zaznaczonym na wstępie w y ro ku . Sąd N a j­

wyższy rozstrzygnął tę kwestię w  naw iązaniu  do 
orzeczenia, wydanego w  składzie siedm iu sędziów 
w  spraw ie 2 K . 732/37 (por. P . K .  N r  13-14, 1938 r „  
str. 35), a w  k tó rym  Sąd N a jw yższy  s tw ie rdz ił 
m. in., że —  notariusz, w e d łu g  obowiązującego usta­
w odaw stw a, jest funkcjonariuszem pubłicznym , któ­
rego obowiązki i prawa...  kształtują się w e d łu g  za­
sad określonych dla  urzędników.

Otóż podkreślić  się godzi, że powołane orzeczenie 
dotyczyło  kw estii odpow iedzialności notariusza, ja ­
ko p o d m i o t u  przestępstwa, a cytowane s tw ie r­
dzenie b y ło  przesłanką ustalenia, że notariusz pod­
pada pod dyspozycje karne z rozdzia łu  X L I  K. K.
o przestępstwach urzędniczych (co zresztą słuszniej 
chyba uzasadniać przez operowanie pojęciem  „ fu n k ­
cjonariusza in s ty tu c ji p raw a publicznego" z art. 292 
K .K .). N atom iast pow ołane orzeczenie nie dotyczyło 
bezpośrednio pozyc ji notariusza, ja ko  p r  z e d m  i o- 
t  u ochrony ka rn e j, ja k k o lw ie k  w  m o tyw a c ji nie po ­
m inęło postanow ienia a rt. 23 pr. o not., jako  jednego 
z czynników , składających się na poparcie cytow a­
nej tezy. że „p ra w a  i obow iązk i" notariusza „ksz ta ł­
tu ją  się" w ed ług  zasad określonych d la  urzędników  
(nawiasowo —  w yda je  się, że w łaśnie zamieszcze­
nie w  P raw ie  o N o ta riac ie  postanow ienia, zaw arte­
go w  art. 23, nie pop iera  rzeczonej tezy). T a k  czy 
inaczej, orzeczenie w  składzie siedm iu sędziów w 
spraw ie 2 K  732/37 ma oczywiście wysoką wagę, 
gdy chodzi o ustalenie odpow iedzialności notariusza, 
ja ko  przedm iotu  przestępstwa. G d y  jednak chodzi, 
ja k  w  tym  w ypadku, o pozycję notariusza, jako  pod­
m io tu  ochrony ka rn e j, a w  szczególności —  o kw e ­
stię stosowania względem  notariusza postanowień 
art. 255 § 5 i art. 256 § 4 K . K ,  to rozstrzygnięcia  
szukać w ypada  samoistnie w  przepisach P raw a o 
N otariac ie .

Sąd N a jw yższy  w  om aw ianym  w yro ku  3 K. 
3152/37 poszedł i po te j drodze, stw ierdza jąc lako ­
nicznie, iż  —  w  szczególności z art. 9, 10, 17, 18, 
20, 37 i 39 pr. o not. w y n ik a ,  że Prezes Sądu O k rę ­
gowego jest w ładzą przełożoną notariuszów podle­
głego m u  okręgu sądowego, a więc, że konsekwent­
nie —  jest u p raw n io ny  do składania wniosków  
z a rt. 255 § 5 i a rt. 256 § 4 K. K.

W y d a je  się jednak, że sprawa domaga się nieco 
szerszego rozważenia, k tó re  spróbu jem y pod jąć z 
pow ołaniem  się na w y ją tk i z w yw odu, ja k i w  swoim  
czasie zamieszczony b y ł na tych  łam ach (por. P. K .  
1934 r „  str. 561: „N a d zó r nad notariuszam i i nad 
Izbam i N o ta r ia ln y m i") . Oto, co m. in . w yw ód  ten 
zaw iera ł:

Pojęcie n a d z o r u  wypada ściśle odróżniać od pojęcia  
w ł a d z y .  Jeżeli w praktyce używa się częstokroć określenia 
„władza nadzorcza", to tkwi w nim niezaw odnie pewnego ro­
dzaju antynomia. ,,W ładza“ jest czynnikiem d y s p o z y c j i  
w granicach swobodnego uznania, którego ramy zakreśla oczy­
wiście ustawa, ale w ypełnienie ich realną treścią zależy cał­
kowicie od w oli osoby, sprawującej władzę w hierarchii 
zwierzchnictwa służbowego. Natom iast „nadzór1' jest tylko 
wykonywaniem  k o n t r o l i ,  zmierzającej do zawarowania  
nienaruszalności granic ustawowych, w jakich instytucja, p o ­
dlegająca nadzorowi, ma prawo działać według własnego ro­
zumienia rzeczy, ulegającem u sprawadzeniu w ustawowo ure­
gulowanym  postępowaniu.

Powyższe ustalenie teoretyczne uwydatnia zasadniczą różni-



cę w stosunku prawnym, jaki zachodzi m iędzy or g a n e m 
w ł a d z y  ( d y s p o z y c j i )  a osobą, podlegającą zwierzch­
nictwu służbowemu — z jednej strony i m iędzy o r g a n e m  
n a d z o r u  ( k o n t r o l i )  a osobą, podlegającą nadzorowi — 
z drugiej strony.

Notariusz podlega nadzorowi, którego zasadności i celow o­
ści nie podobna poddawać w wątpliwość. Skoro prawo pow o­
łuje notariusza do spełniania funkcji, w których występuje on 
jako osoba z a u f a n i a  p u b l i c z n e g o ,  to właśnie ści­
sły nadzór jest nieodłącznym  w s p ó ł c z y n n i k i e m  tego 
zaufania.

Notariusz, jako prawnik w służbie społecznej, nie podlega 
zwierzchnictwu służbowemu i działa w granicach, jakie mu 
zakreślają — prawo i sumienie (art. 13 pr. o not.), ustawa, 
porządek publiczny i moralność (art. 64 pr. o not.), przy czym 
stanowisko jego w  tej dziedzinie ulega (na wniosek stron zainte­
resowanych) k o n t r o 1 i czynnika sądowego (w zakresie n e ­
g a t y w n y m  — w trybie art. 66 § 1 pr. o not., w  zakresie 
p o z y t y w n y m  — w ogólnym  trybie spornym na zasadni­
czej podstawie art. 2 Kod. Post. Cyw. oraz pod sankcją od­
powiedzialności m aterialnej z art. 43 i odpowiedzialności 
dyscyplinarnej z art. 44 pr. o not.).

Tak samo, choć w bardziej z natury rzeczy ograniczonym  
zakresie, notariusz, jako piastujący urząd publiczny z nom ina­
cji Państwa i jako członek korporacji prawno-publicznej, 
działa w granicach, jakie ogólnie oznacza ustawa, a kreśli 
w codziennym postępowaniu jego sumienie zawodowe i oby­
watelskie, przy czym w tym zakresie podlega on k o n t r o l i  
(z urzędu) czynnika bądź korporacyjnego, bądź państwowego  
(adm inistracyjno-sądowego). Ten bezpośredni n a d z ó r  jest 
usankcjonowany ustawowo unormowaną odpowiedzialnością  
dyscyplinarną (art. 44 i nast. pr. o not.) oraz ponadto w y­
jątkową sankcją, przewidzianą w art. 12 § 3 pr. o not., sta­
nowiącą niewątpliw ie pewne odchylenie od lin ii teoretycznej, 
jaką Prawo o N otariacie zasadniczo przyjęło.

Nadzór nad notariuszami jest w ięc w konstrukcji Prawa 
o N otariacie d w u t o r o w y :  sprawuje go z jednej strony
Rada Notarialna, jako organ Izby N otarialnej — n a d z ó r  
k o r p o r a c y j n y ,  z drugiej zaś strony nadzór ten należy 
do organów adm inistracji wymiaru sprawiedliwości — n a d ­
z ó r  u r z ę d o w y .

Nadzór korporacyjny jest w Praw ie o N otariacie ujęty sze­
rzej, niż nadzór urzędowy. Gdy bowiem w rozdziale V części
I, traktującym o nadzorze, zakres uprawnień (a korelatywnie
— i obowiązków) powołanych do sprawowania nadzoru osób 
urzędowych i Rady N otarialnej, traktowany jest całkowicie  
narówni (art. 37 i 38 w zw. z art. 39 pr. o not.), to poza tym  
rozdziałem w idnieje ponadto przepis, objęty dyspozycją art. 34 
p. 1 pr. o not., traktujący o bezpośrednim nadzorze nad no­
tariuszami (wyrazu „czuwanie" nie można tłomaczyć inaczej, 
niż w sensie bezpośredniego nadzoru) ze strony Rady N o ta ­
rialnej w najszerszym zakresie wykonywania obowiązków oraz 
przestrzegania powagi i godności stanowiska.

W  samej rzeczy, art. 37 pr. o not., powołując do sprawo­
wania nadzoru nad notariuszami Prezesa Sądu Apelacyjnego  
oraz Prezesów Sądów Okręgowych, nie precyzuje zakresu tego 
nadzoru, czyni to zaś art. 39 pr. o not., który stwierdza, że 
„osoby, powołane do nadzoru, m ają prawo dokonywania re­
w izji w kancelarii notariusza" (Rady N otarialne m ają w  tym  
względzie ustawowy obowiązek — art. 38 pr. o not.).

Z zestawienia wym ienionych przepisów wynika, że nadzór 
nad notariuszami, uregulowany w rozdziale V  części I pr.
o not., ma na względzie m a t e r i a l n ą  stronę działalności 
notariusza i w tym  zakresie nadzór ten jest sprawowany w po­
staci periodycznych rewizji ksiąg i akt notariusza, przy czym, 
jak zaznaczyliśmy, dokonywanie tych rewizji jest o b o w i ą z ­

k i e m  Rad Notarialnych według dyspozycji art. 38 pr. o not.
i p r a w e m  właściwych Prezesów (apelacyjnego i okręgo­
wego), jak to stanowi art. 39 pr. o not. Natom iast nadzór nad 
notariuszami w zakresie ciążących na nich obowiązków natu­
ry i d e a l n e j  (powaga i godność stanowiska, wskazania 
etyki zawodowej, powinności korporacyjne itp.) oraz tych obo­
wiązków natury m aterialnej, które w ypływ ają z przepisów  
prawnych, lecz nie mogą być objęte rewizją kancelarii, należy 
bezpośrednio do Rad Notarialnych (art. 34 p. 1 pr. o not.).

Stw ierdziliśm y więc, że Prawo o N otariacie reguluje dwu­
torowo nadzór nad notariuszami, z ustanowieniem  bezpośred­
niego nadzoru korporacyjnego ze strony Rad Notarialnych, któ­
re m ają obowiązek nadzór ten sprawować w postaci perio­
dycznie dokonywanych rewizji kancelarii notarialnych z mocy 
art. 38 pr. o not., i przez „czuwanie" z art. 34 p. 1 pr. o not., 
oraz z zawarowaniem nadzoru urzędowego w postaci prawa 
dokonywania tychże rewizji przez właściwych Prezesów (ape­
lacyjnego i okręgowego). A więc: n a d z ó r  k o r p o r a c y j ­
n y  ma w edług Prawa o N otariacie charakter a k t y w n y ,  
d y n a m i c z n y ,  zaś n a d z ó r  u r z ę d o w y  pomyślany 
jest jako p a s y w n y ,  s t a t y c z n y .

W reszcie dochodzimy do instytucji n a c z e l n e g o  n a d ­
z o r u  nad notariuszami, jaki z mocy art. 42 pr. o not. spra­
wuje M inister Sprawiedliwości, instytucji, stanowiącej w kon­
strukcji polskiego Prawa o N otariacie ukoronowanie systemu 
nadzoru nad notariatem w ogóle (nad notariuszami i nad or­
ganami Izb Notarialnych).

N ie  tw ie rd z im y  b y n a jm n ie j, by przytoczony w y ­
wód nie nasuwał pewnych zastrzeżeń. N ie  przeocza- 
m y, że w  rocie przysięgi notariusza (art. 10 pr. o 
not.) jest m owa o posłuchu i poszanowaniu, okazy­
w anym  „w ładzom  prze łożonym ". N ie  negujem y, że 
w  n iektó rych  z pow ołanych przez Sąd N a jw yższy  
artyku łach  P raw a o N o ta riac ie  tk w ią  pewne m o­
m enty ,,w ładzy“  służbowej. M im o  to jednak p rz y ­
toczony w yw ód, ja k  m niem am y, odtw arza z a s a d ­
n i c z ą  konstrukcję  Praw a o N o ta riac ie  w  zakresie 
zw ierzchnictw a nad notariuszam i, a rzeczone za­
strzeżenia traktow ać w ypada raczej jako  o d c h y ­
l e n i a  od zasad przewodnich te j ko n s tru kc ji (od­
chylenia  bądź ty lko  fo rm a lno-redakcy jne , bądź po­
niekąd i rzeczowe).

G d y  w ięc z w yw odu  tego w yn ika , że Prezes Są­
du A pe lacy jnego  i Prezesi Sądów O kręgow ych spra­
w u ją  w  zasadzie ty lk o  n a d z ó r  nad notariusza­
m i, a nie są w ł a d z ą  „prze łożoną", to w  konsek­
w en c ji p rzy jąć  by w ypada ło , że Prezes Sądu O krę ­
gowego nie może w  stosunku do notariuszów  składać 
w niosków  z a rt. 255 § 5 i a rt. 256 § 4 K . K.

Oczywiście w  drodze odmiennego uzasadnienia, 
można by dojść do wniosku, ja k i p rz y ją ł Sąd N a j­
wyższy w  w y ro ku  3 K . 3152/37, a m ianow ic ie  przez 
udowodnienie, że pojęcie „w ła d z y  prze łożone j" w 
pom ien ionych a rtyku łach  Kodeksu Karnego może 
ulegać rozciąg łe j w y k ła d n i i że pod pojęcie to p od ­
pada także t. zw. w ładza nadzorcza. G d yby taka 
w yk ła d n ia  znalazła au to ry ta tyw ne  uświęcenie, to 
p raw o składania w niosków  z a rt. 255 § 5 i a rt. 256 
§ 4 K . K . p rzys ług iw a łoby  rów nież i Radom  N o ta ­
ria ln ym , k tó re  mogą być szczególnie zainteresowane 
w  tym , by mające ogólniejsze znaczenie konkretne 
w ypa dk i zniewagi poszczególnych notariuszów  z po­
wodu pełn ienia  przez n ich  obowiązków zawodowych 
b y ły  ścigane z urzędu.



POŁOŻENIE ADEPTÓW 
ZAWODU NOTARIALNEGO*)

W  a rtyku le  P. D ra  Stanisława Steina  p. t. ,,Po 
pięciu la tach " (P .  N o t .  N r  3-4/39) czytam y m. in.: 
„ ...N arzuca  się n ieodparcie  potrzeba przejściowego 
znow elizow ania  pow ołanych  w yżej przepisów praw a
0 notariac ie  (m o w a  o art. 20, 131 i 145 p. o n.)  w  
tym  sensie, że chorego w zgl. urlopowanego n o ta riu ­
sza może zastępować obok asesora notar. w zgl. „za ­
stępcy" także inn y  notariusz, o ile  nb. zastępstwo ta ­
kie nie będzie w  sposób rażący ko lid ow a ło  z obo­
w iązkam i notariusza zastępującego. Ż yciow o będzie 
to m ia ło  m iejsce w  tych m iejscowościach, w  k tó rych  
z n a jd u ją  się siedziby dwóch lub w ięcej notariuszów, 
na obszarach Sądów A p e la cy jn ych  w  K rakow ie, 
L w ow ie , Poznaniu, T o ru n iu  i Katow icach, gdzie lic z ­
ba asesorów względnie zastępców (p raw n ików ) w  
stosunku do is tn ie jących  tam  stanowisk notariuszów  
stale się zm niejsza".

Odnoszę wrażenie, że A u to r, m ów iąc o potrzebie 
now e lizac ji i je j  przyczynach, m ia ł na m yś li n ie ty ­
le zm niejszanie się liczby asesorów nota ria lnych , 
k tó rych  przecież p ię c io -le tn ia  a p likac ja  w ed ług  P ra ­
wa o N o ta riac ie  nie zdołała  jeszcze dostarczyć, ile 
stosunkowo n ik ły  w  n iektó rych  okręgach Sądów 
A p e la cy jnych  d op ływ  a p likan tów  nota ria lnych . Czy 
jednak te przyczyny upow ażnia ją  do żądania p ro ­
jek tow an e j now ełizacji?

N a  początek k ilk a  cy fr. M am  przed sobą spis no­
tariuszów  oraz lis ty  asesorów i a p lika n tó w  n o ta r ia l­
nych O kręgu L w o w sk ie j Izby N o ta r ia ln e j. W y n ik a  
z n ich, że w  okręgu L w o w sk ie j Izby  N o ta r ia ln e j w  
d n iu  31. g ru dn ia  1938 r. b y ło  notariuszów  153, ase­
sorów n o ta ria lnych  60 (w  tym  k ilk u  b. notariuszów), 
a p lika n tó w  63, w  tym  w pisanych na lis tę  przed 
r. 1934 —  4, w  roku  1934 —  6, w  r. 1935 —  7, w  
r. 1936 —  10, w  r. 1937 —  20 i w  r. 1938 —  16.

Z  c y fr  tych należy wnioskować, że w  ciągu n a j­
b liższych p ięciu  la t Lw ow ska Izba N o ta r ia ln a  będzie 
rozporządzać około 100 asesorami, je ś li w  założeniu 
p rz y jm ie  się, że rocznie z grona asesorów nom ino ­
w anych będzie cona jm n ie j 3, a d a le j, że L w o w sk ie j 
Izbie N o ta r ia ln e j n ie grozi zm niejszanie się liczby 
asesorów i nie zachodzi potrzeba now elizow ania  P ra ­
w a o N o ta ria c ie  w  p ro je k to w an ym  sensie.

Jeśli chodzi o inne, w ym ienione  obszary Sądów 
A p e la cy jnych , a to w  K rakow ie , Poznaniu, T o ru n iu
1 Katow icach, to ja k k o lw ie k  nie rozporządzam  do­
k ła d n ym i danym i liczbow ym i, to jed na k  z ogłoszo­

*) W  artykule P. Dra Stan isław a Steina  (P. K . N r 3—4 r. b., 
str. 4 i nast.) poruszona m. in. została spraw i dopuszczenia 
zastępstwa notariusza przez notariusza. Sprawa ta potraktowa­
na została przez Autora jako oczywiste z ł o  k o n i e c z n e  
w realnych warunkach, jakie wytw orzyły się szczególnie na 
Ziem iach Zachodnich. Otóż rzeczony artykuł wyw ołał w za­
znaczonym względzie sprzeciw, wyrażony w niniejszych uw a­
gach przez jednego z aplikantów notarialnych okręgu Izby 
Lwowskiej. Traktując pismo, jako w olną trybunę w podsta­
wowych sprawach zawodowych notariatu, uwagi te drukujemy, 
jako dalszy przyczynek dyskusyjny, ujm ujący sprawę bezpo­
średnio ze stanowiska adeptów zawodu notarialnego.

(Przyp. R e d.).

nych sprawozdań z ostatnich W a lnych  Zgrom adzeń 
Izb  N o ta ria ln y c h  nie można wysnuć w niosku, by 
liczba asesorów n o ta ria lnych  m ia ła  tendencję do sta­
łego zinie jszania się, skoro wszystkie R ady N o ta ­
ria ln e  czynią ustawiczne i skuteczne w y s iłk i w  celu 
zwiększania n a p ływ u  m łodzieży p raw n icze j do N o ­
ta ria tu .

P raw dą jest —  i to należy z najzupełn ie jszą 
objektyw nością  podkreślić, że ogólna liczba aseso­
rów  i a p likan tów  n o ta ria lnych  w  stosunku do ilości 
stanowisk notariuszów  w  Polsce, m im o w ys iłkó w  
Rad N o ta ria ln ych , jest n iew ystarcza jącą i daleką od 
stanu nasycenia.

O przyczynach tego stanu pisano zarówno na ła ­
mach „P rzeg lądu N o ta ria ln e g o " (P. P. N a w ro c k i ,  
P a w ło w ic z ) ,  ja k  i w  prasie codziennej.

N ie w ą tp liw ie , jed nym  z m om entów zasługującym  
tu  na uwagę jest: z je d n e j strony (uzasadniona
zresztą) niechęć m łodzieży p raw n icze j do ryzykow a ­
n ia  d ługiego czasu oczekiwania na niepew ną n om i­
nację, po 5 -le tn ie j a p lik a c ji, egzaminie i p rzy p ła ­
cach częstokroć nie stanowiących naw et m in im um  
egzystencji, z d ru g ie j zaś strony niechęć n iektó rych  
notariuszów  do p rzy jm o w a n ia  p ra w n ikó w  ze w zglę­
du na ciążące na notariuszu jako  pa tron ie  obow iązki 
wobec w ładz ko rp oracy jnych  i samego ap likan ta .

D o skrysta lizow ania  w łaściwego oblicza zawodu 
przyczyn ia  się zapoczątkowana przez Lw ow ską Izbę 
N o ta ria ln ą , a następnie pod ję ta  przez inne Izby ak­
cja  w  celu zwiększenia d op ływ u  m łodych s ił p ra w ­
niczych do N o ta ria tu . C harakterystyczną rzeczą 
jest, że R ady N o ta ria lne  m usia ły szukać oparcia 
prawnego w  te j a k c ji w  odpow iednich uchwałach 
W a ln y c h  Zgrom adzeń (nie wszędzie zapadłych po 
m yśli Rady), a to dlatego, że przede wszystkim  b ra ­
k ło  w  ustawie przepisu nakazującego notariuszom  
za trudn ian ia  a p likan ta  czy asesora, a następnie nie 
wszyscy notariusze p rze w id yw a li, że asesor będzie 
im  potrzebny.

Proponowana przez P. D ra  Stanisława Steina no­
w elizac ja  Praw a o N o ta ria c ie  w  k ie runku  dopuszczę 
n ia  wzajem nego zastępstwa notariusza przez nota ­
riusza —  nie jest m yślą nową, p rze w id yw a ła  bowiem 
takie zastępstwo austriacka ustawa no ta ria lna . W ie ­
m y jednak z doświadczenia, że ten przepis austr. 
ustawy n o ta ria ln e j rzadko b y ł stosowany, gdyż za­
stępstwo notariusza przez notariusza p row adz iło  w 
praktyce do tego, że notariusz zastępujący zanied­
b yw a ł albo w łasną kancelarię, albo kancelarię  nota ­
riusza zastępowanego.

D latego Prawo o N o ta ria c ie  słusznie takiego za­
stępstwa nie dopuszcza, wychodząc z założenia, że 
stanowiska notariuszów tworzone są nie ze wzgłędu  
na nom inow ane jednostki, łecz dła potrzeb społe­
czeństwa, które p ow in no  mieć możność korzystania  
z f u n k c y j  notariusza.

P ro jektow ana  now elizacja  podw ażałaby tę zasa­
dę, a nadto w prow adzenie je j  w  życie naw et „p rz e j­
ściow o" w  żaden sposób nie p rzyczyn i się do ro z ­
w iązania  zagadnienia zawodowości n o ta ria tu , a na­
wet może się stać ca łko w itym  je j przekreśleniem . 
Jeśli bow iem  po p ięciu  latach od w ejścia  w  życie 
P raw a o N o ta ria c ie  nie zdołano stworzyć (z w y ją t­
k iem  L w o w sk ie j Izb y  N o t., a z pewnością i K ra k o w ­
skie j) —  dostatecznych ka d r asesorów nota ria lnych .



to czyż można w yobrazić sobie, by proponow ana no­
w e lizacja , będąca w  praktyce  ty lk o  przedłużeniem  
stanu przejściowego, a w ięc stanu niepewności, dała 
w  tym  względzie lepsze niż dotąd w yn ik i?

Zresztą dopuszczenie wzajem nego zastępstwa no­
tariuszów  zwłaszcza w  tych m iejscowościach, w  k tó ­
rych  z n a jd u ją  się siedziby dwóch lub  w ięcej n o ta riu ­
szów, a w ięc w  tych kancelariach, któ re  ze względu 
na sw oją dochodowość w łaśnie p ow inny  stale za tru d ­
niać asesorów, p row adzi w  konsekw encji do fa k tycz ­
nego w ye lim in ow a n ia  asesora.

T aka  now elizacja  jest w ięc d la  obszaru całego 
Państwa nie celowa, a d la  obszarów Sądu A p e la c y j­
nego we L w o w ie  i K rakow ie  zgoła niepotrzebna.

Jeżeli jednak  obaw iam y się m ożliwości, że nota ­
riusz w  przyszłości nie będzie m óg ł znaleźć na czas 
u rlopu  lub  choroby zastępcy-asesora, to stw órzm y 
w  notariac ie  d la  m łodzieży p raw n icze j odpow iednie 
ustawowo zabezpieczone w arunk i.

Obecny system nom inacy jny , obe jm u jący często 
ludz i obo ję tnych na no rm a lny  rozw ó j i przyszłość 
zawodu, nie daje  g w a ra n c ji, że postu laty ap likan ta  
i asesora notaria lnego zna jdą  zrozumienie i rozw ią ­
zanie bez udzia łu  czynnika ustawodawczego. T o  też 
potrzebna jest now elizacja  Praw a o N otariac ie .

N ow e la  pow inna  usunąć stan niepewności w  ja ­
k im  zn a jdu je  się p ra w n ik , k tó ry  zaryzykow ał w stą­
p ienie do nota ria tu . P ow inna w ięc ustalić, że p rzy  
ubieganiu się o stanowisko notariusza w prow adzony 
będzie system konkursu, rozpisywanego przez odnoś­
ną Radę N o ta ria ln ą , że wśród kandyda tów  na sta­
nowisko notariusza, pierwszeństwo przysług iw ać bę­
dzie asesorowi nota ria lnem u, że R ady N o ta ria lne  
w ładne są ustalić d la  poszczególnych notariuszów 
m in im a lną  ilość a p likan tów  i asesorów, k tó rych  no­
tariusz pow in ien  zatrudn ić, i ustalić w  swoim  okręgu 
m in im um  w ynagrodzenia  a p likan ta  i asesora no ta ­
ria lnego. Znow elizow ane Praw o o N o ta riac ie  po­
w inno nadto zawierać postanowienie, że do a p lika n ­
tów  stosuje się odpow iednio  przepisy o postępowa­
n iu  d yscyp lina rnym  notariuszów  i asesorów nota ­
ria lnych , że a p lika n to w i w licza  się do okresu a p li­
k a c ji czas m iędzy u tra tą  bez jego w in y  posady a uzy­
skaniem now ej i że Rada N o ta r ia ln a  może skreślić 
ap likan ta  z lis ty , jeś li a p lika n t w  ciągu pewnego 
czasu od odbycia a p lik a c ji (np. w  ciągu jednego ro ­
ku) nie p rzystąpi do egzaminu.

Z rea lizow an ie  tych postu latów  usunie raz na zaw ­
sze obawę braku  asesora-zastępcy.

/. PR.

P R A W O  O N O T A R IA C IE  W  W . M . G D A Ń S K U

D n ia  1 kw ie tn ia  r. b. weszło w  życie, wydane przez 
Senat W o lnego  M iasta  Gdańska, rozporządzenie z 
mocą ustawy, zaw iera jące nowe p raw o o n o ta ria ­
cie.

Prawo to wzorowane jest na ustawie n o ta ria lne j 
Rzeszy N iem ie ck ie j, ogłoszonej dn ia  13 lutego
1937 r., i opiera się na analogicznych zasadach (por. 
P . K .  1937 r., str. 254 i str. 345).

Ze w zględu na znaczenie gdańskiego p raw a o no­
ta riac ie  d la  obrotu  praw nego w  Rzeczypospolitej, 
przedstaw im y je  w  obszerniejszym u jęc iu  —  w  je d ­
nym  z najb liższych num erów.

Z USTALEŃ MIĘDZYIZBOWYCH
Z A K R E S  T A J E M N IC Y  U R Z Ę D O W E J

Sąd G rodzk i zw ró c ił się do w łaściw ej R ady N o ta ­
r ia ln e j o zw oln ienie  od obowiązku zachowania ta ­
jem n icy  zawodowej zastępcy notariusza, pow ołane­
go w  charakterze św iadka w  sprawie ka rne j X -a , 
oskarżonego z a rt. 264 K . K. (oszustwo) w  związku 
z aktem, zeznanym przez tegoż X - a  przed pom ien io- 
nym  zastępcą notariusza. Otóż ów zastępca zasłonił 
się przed sądem ta jem nicą  zawodową, k tó rą  Sąd 
uznał i zastosował try b  z art. 103 K. P. K. (przesłu­
chanie urzędn ików  publicznych na okoliczności, ob­
warowane ta jem n icą  urzędową, za zezwoleniem ich 
przełożonej w ładzy  służbowej).

K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i  W i c e p r e ­
z e s ó w  R. N . na tle  powyższego stanu fa k tycz ­
nego rozw ażyła, co następuje:

Gdyby postępowanie S ą d u  było w tym wypadku prawi­
dłowe, to „przełożoną władzą służbową", powołaną do zw al­
niania od obowiązku zachowania tajem nicy urzędowej (zawodo­
wej), byłaby w samej rzeczy właściwa Rada N otarialna, nieza­
leżnie od tego, czy chodziło by o notariusza czy też zastępu­
jącą go osobę.

W ydaje się jednak, że przedstaw ione postępow anie Sadu  
było  n iepraw id łow e, a to z następujących względów:

Art. 14 § 2 pr. o not. wyraźnie stanowi, że — obow iązek  
zachow ania ta jem n icy  u sta je  w  przypadkach, ...gdy notariusz  
składa zeznania  ja ko  św iadek przed  sądem. W ynika z tego, że 
notariusz, pow ołany przed sąd w charakterze świadka, nie ma 
obowiązku dochowania tajem nicy zawodowej.

Jeżeli w wypadkach szczególnych notariusz z uzasadnionych  
powodów, których ocena należy oczywiście do sądu, zasłania 
się tajem nicą zawodową (art. 14 w zw. z art. 67 pr. o not.), 
to sąd karny może zastosować tryb postępowania z art. 102 
K. P. K. (przesłuchanie przy drzwiach zamkniętych). W  żad­
nym jednak razie nie może w stosunku do notariusza wchodzić 
w zastosowanie tryb z art. 103 K. P. K. (m ylnie powołany  
w komentarzyku do Prawa o N otariacie G łassa—N atansonu  
pod art. 14), gdyż artykuł ten, jak to wyraźnie wynika z jego  
ujęcia (§ 2), ma na względzie tajem nicę urzędową, wkracza­
jącą w dziedzinę interesu publicznego, a nigdy nie — intere­
sów prywatnych, jakie wchodzą właśnie w grę w zakresie ta­
jem nicy zawodowej notariusza.

Jeżeli zaś chodzi o sądowe postępowanie cywilne, to na pod­
stawie art. 285 § 2 (in  fin e )  K. P. C. (również m ylnie pow o­
łanego we wspomnianym komentarzyku) notariusz m ógłby w 
szczególnych wypadkach odmówić zeznań w charakterze św iad­
ka, ale wobec postanowienia art. 14 § 2 pr. o not. ewentual­
ność ta nie może zachodzić.

*

W  kw estii, czy lustracje  skarbowe nie podw ażają  
obowiązującej notariusza ta jem n icy  zawodowej —  
K o n f e r e n c j a  s tw ierdziła , co następuje:

Stan prawny w tej sprawie jest niewątpliwy, bo art. 14 §
2 pr. o not. odwołuje się do wypadków prawem przewidzia­
nych, a art. 60 O r d y n a c j i  P o d a t k o w e j  (tekst jed ­
nolity — Dz. Ust. Nr. 14, 1936 r. poz. 134) wyraźnie zobo­
wiązuje i notariuszów m. in. do zezwalania organom władz 
skarbowych na — przeglądanie w szelk iego rod za ju  akt, ksiąg, 
dokum en tów  i in n ych  zapisków .

Sprawa ta była rozważana w szerszym ujęciu w wywodzie  
redakcyjnym, zamieszczonym w Nr. 19, 1934 r. „Przeglądu N o ­
tarialnego'1 (str. 442, 1934 r.), od tego czasu iednak stan praw­
ny nie uległ zmianie.



OBEC N O ŚĆ  N A  W A L N Y M  Z G R O M A D Z E N IU

Jedna z Rad N o ta ria ln ych  wysunęła pytan ie , czy
—  w  razie p rz e rw y  w  urzędowaniu  lub urlopu  nota­
riusza na W a l n y m  Z gro m a d ze n iu  Iz b y  p ow inien  
czy też może go reprezentować jego zastępca?

K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i W i c e p r e ­
z e s ó w  R. N . rozw ażyła, co następuje:

Dyspozycja art. 27 § 4 pr. o not. nie pozostaje w żadnym  
związku z postanowieniam i art. 20 pr. o not. Zastępstwo no­
tariusza dotyczy tylko jego obowiązków u r z ę d o w y c h ,  ja ­
ko funkcjonariusza publicznego w stosunku do osób trzecich 
(klienteli), nie dotyczy zaś i nie może dotyczyć jego obowiąz­
ków k o r p o r a c y j n y c h ,  jako członka właściwej Izby 
N otarialnej.

Prawa i obowiązki notariusza, jako członka Izby, mają z na­
tury swej charakter par excellence  o s o b i s t y  i żadne w 
tym względzie zastępstwo, w braku odpowiedniego upoważ­
nienia ustawowego, nie może być dopuszczone.

Gdyby przyjąć, że zastępca notariusza (asesor) może go re­
prezentować na W alnym  Zgromadzeniu Izby, to tym samym  
uległaby podważeniu moc przepisu art. 61 pr. o not, który sta­
nowi, że asesorowie notarialni nie m ają na W alnym  Zgrom a­
dzeniu prawa składania wniosków i głosowania.

D latego też stwierdzić należy, że — zastępca notariusza nie  
m oże, a tym. ba rd zie j oczyw iście n ie  pow in ien , reprezen to­
w ać go na W a ln y m  Z grom adzen iu  Izby.

K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i W i c e p r e ­
z e s ó w  R. N . rozważała kwestię w y k ła d n i  p o ję ­
cia „dostatecznego usprawiedliw ienia się“ z art. 27 
$ 4 P r.  o N o t .  K o n fe renc ja  stanęła wobec dwóch 
następujących koncepcji, a m ianow icie :

I. Gdy w dniu W alnego Zgrom adzenia notariusz jest chory 
(art. 20 § 2 zd. 2 pr. o not.), lub jest na urlopie (art. 20 § 2 
zd. 1), lub też nie pełni swych obowiązków w trybie art. 20 
§ 1, i z tego powodu nie jest na Zgromadzeniu obecny, to 
Rada N otarialna przy ocenie „usprawiedliwienia", jakie zain­
teresowany notariusz musi w ciągu 8 dni złożyć na piśmie, 
jest zupełnie nieskrępowana f o r m a l n ą  przyczyną nieobec­
ności notariusza i musi w każdym wypadku ustalić przeszkodę 
m a t e r i a l n ą ,  która nie pozwoliła danemu notariuszowi 
przybyć na W alne Zgromadzenie.

Jeżeli więc notariusz był chory, to oczywiście nie może być 
żadnej kwestii. Jeżełi notariusz byl na urlopie, to ocena uspra­
wiedliw ienia zależeć będzie od okoliczości faktycznych, a w 
s^zególności czy przebywał w siedzibie Izby, ewent. czy daleko 
od tej siedziby i t. p. Tak samo w razie przerwy w urzędo­
waniu na podstawie art. 20 § 1 pr. o not. W  każdym razie 
nie jest dostatecznym usprawiedliwieniem  z art. 27 § 4 pr. 
o not. samo stwierdzenie, że dzień W alnego Zgromadzenia 
przypadał na okres, w którym notariusz był zwolniony od 
urzędowania w kancelarii, bo to byłaby przyczyna tylko f o r ­
m a l n a ,  a musi być stwierdzone, jakie przeszkody m a t e ­
r i a l n e  uniem ożliw iły notariuszowi przybycie na W alne  
Zgromadzenie. To stwierdzenie podlega w łaśnie ocenie Rady 
Notarialnej.

II. W e wszystkich wypadkach czasowego zaniechania czyn­
ności urzędowych przez notariusza według art. 20 pr. o not. 
do usprawiedliwienia nieobecności notariusza na W alnym  
Zgromadzeniu Notariuszów wystarczy, jeśli notariusz powoła 
się na fakt wstrzymania się od urzędowania, czy z powodu  
choroby, czy z powodu nagłego wypadku, czy ze względu na 
udzielony mu urlop.

W edług tej koncepcji, nie można iść tak daleko, by podda­
wać badaniu kwestię, czy notariusz m ógł bez trudności przy­
być na W alne Zgrom adzenie z m iejsca, gdzie przebywał na 
urlopie. Pom ijając już to, że takie badanie nie znajdowałoby  
dostatecznej podstawy prawnej i byłoby technicznie trudne do 
przeprowadzenia, nie można zasadniczo w tak wysokiej mierze 
krępować swobodę notariusza, który korzysta ze zwolnienia  
od zajęć zawodowych.

K o n l e r e n c j a  postanow iła  nie zajm ować 
stanowiska i sprawę pozostawić uznaniu poszczegól­
nych Rad N o ta ria lnych .

*

W  sprawie obowiązku obecności na W a ln y m  
Zgrom adzeniu  N otariuszów  —  Rada N o ta ria ln a  
w  W i l n i e  uchw a liła , co następuje:

Ze względu na to, iż niektórzy z Członków Izby, nie biorący 
udziału w W alnych Zgromadzeniach, usprawiedliw iają n ie­
obecność w formie ogólnikowej. Rada N otarialna przypomina, 
że udział w dorocznych wspólnych obradach stanowi podstawo­
wy obowiązek każdego członka instytucji samorządu zaw odo­
wego oraz, że uchylanie się od w ypełniania tego obowiązku 
musi pociągać za sobą karę porządkową, przewidzianą w § 4 
art. 27 pr. o not.

Powody nieprzybycia muszą być nader ważne, należycie  
umotywowane, ponadto należy je komunikować Radzie m ożli­
w ie zawczasu.

N O T A R IU S Z  J A K O  IN F O R M A T O R  

H IP O T E C Z N Y

K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i W i c e p r e ­
z e s ó w  R. N . rozważała pytan ia , czy dopuszczal­
ne jest, aby poszczególni notariusze u dz ie la li stale 
n iepiśm iennych in fo rm a c ji bankom  o stanie h ip o te ­
cznym własności k lie n tó w  tych banków, chociażby 
naw et czyn ili to bezpłatnie oraz czy dopuszczalne 
jest stałe w ydaw an ie  przez notariusza tak ich  in fo r ­
m a c ji na piśm ie, lecz bez podpisu notariusza i nie 
na b lankie tach urzędowych banków?

G enera lizu jąc powyższe py tan ia , K onferenc ja  roz­
w ażyła, co następuje:

Notariusz nie może odmawiać swym klientom, przeważnie 
bankom, ale również i osobom prywatnym, ustalenia stanu 
hipotecznego oznaczonej nieruchomości, gdyż życiowo biorąc, 
podobna odmowa byłaby wręcz nie do wytłumaczenia. W ydaje  
się też, że notariusz w niczym nie uchybia swej godności, w y ­
świadczając swym klientom, szczególnie stałym klientom, te­
go rodzaju przysługi, związane z jego zawodem.

Obojętne chyba jest, czy notariusz udziela inform acji h i­
potecznych ustnie (telefonicznie), czy też w postaci notatki 
(z podpisem lub bez), gdyż jest to nieistotna w danym w ypad­
ku kwestia formy, albowiem  rzecz sprowadza się tu do zaufa­
nia, jakie klient żywi do swego notariusza i na którego in for­
macjach co do stanu hipotecznego polega.

Notariusz nie spełnia w tym wypadku jakiejkolwiek czyn­
ności urzędowej i w zasadzie nie może likwidować za w y ­
świadczane w ten sposób przysługi żadnego wynagrodzenia. 
W  żadnym razie notariusz nie powinien likwidować w ynagro­
dzenia, gdy chodzi o inform acje w związku z mającą się spo­
rządzić czynnością, w przeciwnym zaś wypadku, gdy zachodzą 
odpowiednie warunki, notariusz ma podstawę do oględnego sto­
sowania § 26 taksy notarialnej.

Przedstawione na wstępie pytania nie dom agają się przeto 
ingerencji ze strony organów korporacyjnych Notariatu.



W Y D A W A N IE  L E G IT Y M A C J I U R Z Ę D O W Y C H

K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i W i c e p r e ­
z e s ó w  R. N ., rozważając sprawę w ydaw an ia  le g i­
ty m a c ji, s tw ierdz iła , że w ydaw an ie  przez R ady N o ­
ta ria lne  le g ity m a c ji urzędowych —  n o t a r i u ­
s z o m ,  a s e s o r o m  i a p l i k a n t o m ,  nie m o­
że budzić w ątp liw ośc i i jest oczywiście ze wszech 
m ia r celowe. Z  chw ilą , gdy R ady N o ta ria ln e  p ro ­
wadzą lis ty  urzędowe (art. 34 pkt. 9 p r. o not.), to 
samo przez się mogą w ydaw ać do użytku  zewnę­
trznego odpow iednie leg itym ac je  urzędowe.

Co do zastępców z art. 131 i 145 pr. o not. —  
K onferenc ja  rozw ażyła, co następuje:

Prawo o N otariacie nie zna w ogóle „zastępców notarial­
nych", jako tego rodzaju osób, które by m iały zmamię urzę- 
dowości. Owszem, Prawo o N otariacie operuje terminem „za­
stępca", ale jedynie w znaczeniu funkcyjnym. Zastępcą nota­
riusza jest w określonym czasokresie konkretna osoba, upo­
ważniona i sprawująca funkcje zastępstwa. Notariusza zastępu­
je  w zasadzie asesor notarialny, a w okresie przejściowym  m o­
że go zastępować również osoba, podpadająca pod dyspozycje  
art. 131 § 1 i art. 145 § 1 pr. o not. W prawdzie osoby, prze­
widziane w tych artykułach, również figurują na specjalnej 
liście, prowadzonej przez właściwą Radę N otarialną, ale 
fakt ten nie nadaje im opartego na prawie charakteru urzędo­
wego, rzeczona lista bowiem ma tylko charakter ewidencyjny, 
u s t a l a j ą c y ,  toteż wpis na tę listę nie ma znamion 
k o n s t y t u t y w n y c h ,  jak to jest właśnie w stosunku do 
listy notariuszów, asesorów i aplikantów notarialnych, której 
prowadzenie przewiduje art. 34 pkt. 9 pr. o not.

Z tych względów wydaje się, że Rady N otarialne nie mogą 
wydawać legitym acji urzędowych osobom, przewidzianym  w  
art. 131 § 1 i 145 § 1 pr. o not., gdyż legitym acja urzędowa 
może tylko stwierdzać s t a n  z a w o d o w y  danej osoby, 
a nie przysługujące jej u p r a w n i e n i a .  Toteż rzeczonym  
osobom mogą być wydawane tylko zaświadczenia, stw ierdzają­
ce wpis na listę, a ponadto oczywiście mogą notariusze, u 
których osoby te są zatrudnione, wydawać im zaświadczenia 
prywatne. Zaświadczenia te mogą również stwierdzać, że w  
oznaczonym okresie czasu dana osoba pełni funkcje zastępcy 
notariusza, wydającego zaświadczenie.

E W ID E N C J A  O S O B O W A  

K A N C E L A R II  N O T A R IA L N Y C H

Rada N o ta ria ln a  w  K r a k o w i e  ozna jm iła  
Członkom  Izby, co następuje:

I. Rada N otarialna na podstawie przysługującego jej po 
m yśli art. 34 § 1 prawa nadzoru poleca PP. Notariuszom , by 
nie tylko w przypadkach przewidzianych art. 20 § 1, lecz tak­
że w  przypadkach uzyskania urlopu po m yśli art. 20 § 2 i 4 
prawa o notariacie zawiadam iali Radę N otarialną o przer­
wach w urzędowaniu i powrocie do zajęć.

Niezastosowanie się do powyższego polecenia uważać bę­
dzie Rada N otarialna za przewinienie służbowe podpadające  
pod przepis art. 44 pr. o not.

II. W  związku z nałożonym  na Radę N otarialną art. 34 L. 9 
pr. o not. obowiązkiem prowadzenia listy asesorów i aplikan­
tów, a wedle art. 131 pr. o not. także listy zastępców, Rada 
N otarialna poleca PP. Notariuszom, by pod zagrożeniem skut­
ków z art. 44 pr. o not. o każdym wstąpieniu do służby lub 
wystąpieniu z niej asesorów, aplikantów oraz zastępców n a j­
dalej do tygodnia od dnia wstąpienia do służby względnie w y­
stąpienia ze służby powyższych osób zawiadam iali Radę N o ta ­
rialną.

ODMOWA ZEZWOLENIA
N A  N A B Y C IE  N IE R U C H O M O Ś C I 

W  P A S IE  G R A N IC Z N Y M

PO ST A N O W IE N IE  N A JW Y ŻSZE G O  T R Y B U N A Ł U  
AD M IN IST R A C Y JN E G O

T e z a :  O d m o w a  przewidzianego w  § 1 rozpo­

rządzenia M inistra  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z 22 stycz­

nia 1937 poz. 84 D z .  Ust. zezwolenia na nabycie  

nieruchomości w  pasie gra n ic znym  pozostawiona  

jest całkowitemu swobodnemu uznaniu w ładzy.

Przeciw  orzeczeniu M in is te rs tw a  Spraw W e w nę trz ­

nych, odm awiającego zezwolenia na nabycie n ie ru ­

chomości w  pasie granicznym , wniesiona została skar­

ga do N .T .A ., k tó ry  pozostaw ił ją  bez rozpoznania.
W  uzasadnieniu tego postanow ienia podniesiono:

Zaskarżone orzeczenie opiera się na przepisie § 1 
rozporz. M in is tra  Spraw W ew nętrznych  z 22 stycz­
n ia  1937 r. poz. 84 Dz. Ust., w ydanym  na podsta­

w ie art. 13 rozporządzenia Prez. R. P. o granicach 

Państwa z 23 g rudn ia  1927 poz. 83/1937 Dz. Ust., 

upoważniającego tegoż M in is tra  do w prow adzenia 

na całym  obszarze pasa granicznego lub  jego części 

zakazu nabyw ania  przez obyw ate li polskich lub  p o l­
skie osoby praw ne nieruchom ości w  drodze aktu 

prawnego, zdziałanego m iędzy ży jącym i. W e d łu g  

zaś wspomnianego przepisu § 1, obywatele polscy 

i polskie osoby praw ne mogą nabywać n ieruchom o­

ści w  pasie granicznym  po w yda n iu  zezwolenia w ła ­

ściwego w o jew ody. W obec braku jednak w  wyżej 

wspom nianych rozporządzeniach przepisów, zawie­

ra jących  wskazówki d la  w ładzy p rzy  udzie lan iu  ta ­

kich zezwoleń i określa jących, k iedy  zezwolenie na­

leży w ydać, a w  ja k ic h  w ypadkach można zezwole­

nia  odm ówić, p rzy jąć  należy, że p rzy  w ydaw an iu  

tego rodza ju  zezwoleń w ładze upraw nione są do 

rozstrzygania w ed ług  ca łkow itego swobodnego uzna­

nia. Z a  powyższą zasadą przem aw ia rów nież przepis 

ustępu 3 art. 13 wyżej powołanego rozporządzenia 
z 23 g rudn ia  1927 r., k tó ry  postanawia, że odmowa 

takiego zezwolenia nie w ym aga uzasadnienia. Po 

m yś li zaś części 3 a rt. 75 p raw a  o postępowaniu ad­

m in is tra cy jn ym  poz. 341/1928 Dz. Ust. w  p rzypad ­

kach, w  k tó rych  decyzja  w ładzy pozostawiona jest 

ca łkow icie  swobodnej ocenie w ładzy, wystarcza po­

w ołanie się w ładzy w  swej decyzji jed yn ie  na pod­

stawę praw ną, a w ięc bez potrzeby podaw ania d a l­

szego uzasadnienia. W  n in ie jszym  zaś przypadku 

skarżąca nie tw ie rdz i, aby pozwana w ładza w  za­

skarżonym orzeczeniu nie pow oła ła  się bądź wcale, 

bądź też pow oła ła  się na n iew łaściw ą podstawę 

praw ną. ( L .  re j . :  4337/38 —  postanowienie z dnia  
22 g ru dnia  1938 r.).



Głosy —  uwagi — « odgłosy
„INFLACJA” 

IMPREZ ZBIÓRKOWYCH *)
W  N r. 1 r. b. „P rzeg lądu N o ta ria ln e g o " (str. 21) 

p. t. „N iedopuszczalna fo rm a  k o n tro li i re a k c ji"  —  
znalazła odgłos sprawa, związana z odesłaniem no­
tariuszom  ka lisk im  lis ty  składkow ej. Sprawa ta, jako  
m ająca znaczenie ogólniejsze, domaga się odpo­
w ied n ie j dalszej re a kc ji na bezceremonialność po­
stępowania w  stosunku do n o ta ria tu  w  ogóle.

N o ta r ia t za jm u je  czołowe m iejsce w  Polsce, je ­
żeli chodzi o ofiarność na cele państwowe i społecz­
ne. Czy to chodzi o F. O. N ., czy F. O. M ., czy Po­
moc Z im ow ą, nie szczędzi grosza, k tó ry , m ów iąc na­
wiasem, coraz skąpiej w p ły w a  do większości kas no­
ta ria lnych . Społeczeństwo nasze, szczególniej na te ­
renie b. Kongresów ki, ocenia m ia rą  przedw ojenną 
dochody n ie licznych  wówczas notariuszów  i uważa 
każdego notariusza za „krezusa", zapom inając o tym , 
że (np. w  Łodz i) ilość notariuszów  zw iększyła się 
trzyk ro tn ie , a łączne dochody w  stosunku do 1914 
roku  zm nie jszy ły  się o 45% .

O d czasu w y jśc ia  nowego p raw a o notariacie  
zniżono ju ż  pięć razy taksę no ta ria lną . N adm ien ić  
trzeba, że większość ludności m ie jsk ie j i w ie jsk ie j 
uważa, że należność, ja k ą  p ła c i p rzy  akcie za stem­
pel i podatek m ie jsk i, idzie do kieszeni notariusza. 
Jesteśmy, ja k b y  p iorunochronem  powszechnego n ie ­
zadowolenia z powodu w ysokich opłat, pob ieranych 
p rzy  akc;e na rzecz Skarbu i m iasta. Stąd też pow ­
staje to n iezw ykłe  ustosunkowanie się społeczeń­
stwa do notariuszów, k tó rych  się uważa za bogaczy 
i p rzy  każdej sposobności p row adzi się przez różne 
ins ty tuc je  demagogiczną nagonkę na n o ta ria t i rze­
komo wysokie op ła ty  notaria lne .

I  słusznie pisze Prezes D r  Stanisław Stein  w  N r. 
3-4 r. b. „P rzeg lądu N o ta ria ln e g o ": „U zasadnienie 
celowego obniżania dochodowości n o ta ria tó w  w zglę­
dam i spraw ied liw ości społecznej nie w y trzym u je  
k ry ty k i odnośnie tych n iew ie lu  notariuszów, k tó rych  
dochody przekraczają  granicę m ierności, a lbow iem  
is tn ie ją  poza nota ria tem  stanowiska o dochodowości 
w ie lok ro tn ie  wyższej czy to w  hand lu , czy w  prze­
m yśle lub  innych  zawodach w olnych  i fa k t is tn ienia  
tam  tych dochodów nie budzi u n ikogo zastrzeżeń".

Bardzo często pan ie  i panow ie zb ie ra jący na różne 
ins ty tuc je  społeczne zachowują się podczas pracy 
ka n ce la ry jn e j w prost n ieprzyzw oicie, dom agając się 
natarczyw ie  składek przekraczających m ożliwości f i ­
nansowe notariusza. S fery urzędnicze b io rą  znów 
często dochód b ru tto  za dochód netto notariusza. 
Stąd pow sta je  rów nież w ie le  n ieprzyjem ności, bo 
zapom inają  ci panow ie, że dochód netto w ynosi w  
w iększych kancelariach zaledw ie 25% ogólnej sumy 
przychodu.

N a jła tw ie js z y  sposób zb ierania składek w śród no-

*) Przedstawiona w  niniejszych uwagach „bolączka" mało 
poważnych zbiórek — zarysowuje się szczególnie przykrym  
zgrzytem w dobie wielkich zadań, jakie stoją przed społeczeń­
stwem, a wraz z nim — i przed Notariatem  polskim. W olanie  
Autora o likwidację tej bolączki nie powinno pozostać bez 
echa. (R e d.).

tariuszów  polega na w yno tow an iu  sobie wszystkich 
840 notariuszów  całej Polski z ksiąg adresowych
i w ysy łan ie  wszystkich lis t składkow ych, cegiełek
i gwoździ. Bardzo często przesyła się cegiełki i je d ­
nocześnie pokw itow an ie  na dość wysoką sumę. In ­
s tytuc je  tak ie  w zb ra n ia ją  się p rzy jęc ia  z powrotem  
cegiełki, tłumacząc się, że w ydano ju ż  p okw ito w a ­
nie z książki sznurowej, na zasadzie posiadanych in ­
fo rm a c ji o dochodowości kance larii...

D rugą  p lagą  są na lepki, zaczynające się zw ykle 
od 1 złotego do 10 złotych. Inkasent przychodzi ró w ­
nież z gotow ą in s tru kc ją  ile  i w  ja k ie j wysokości no ­
tariusz w in ien  kup ić  nalepek. Okazuje się, że i w  
tym  w ypadku  ktoś decyduje, ja k i haracz „d o b ro ­
w o ln y "  ma notariusz płacić.

N a jn iesym patyczn ie jszym  jest zwyczaj p rzysy ła ­
n ia  gwoździ sztandarowych, z w y ry ty m  ju ż  nazw i­
skiem i odpow iednim  przekazem na P. K. O. N o ta ­
riuszom  p rzysyła  się zw ykle  „z ło te  gwoździe". 
G w oździ tak ich  przysyła  się na zasadzie w yciągu 
z adresowej książki in fo rm a c y jn e j n ieraz k ilk a n a ­
ście miesięcznie.

S pójrzm y jednak za ku lisy  tych licznych im prez z 
tra d y c y jn y m  gwoździem. Są to zwyczaje, które 
trzeba ja k  na jostrze j napiętnować. Z b ie ra  się czę­
stokroć tow arzystw o w zajem nej ado rac ji, w  w ie lu  
w ypadkach jakaś p ro w in c jo n a ln a  m a fijk a , chce się 
czymś popisać, zabłysnąć. Zdobyw anie  członków, 
szerzenie wśród zrzeszonych o fiarności d la  celów 
społecznych —  to droga trudna  i ciężka. Są sposoby 
efektowniejsze, bardz ie j popisowe i zwracające uw a­
gę. Sztandar kosztuje od 400 do 1200 złotych. Sto­
warzyszenie posiada zw ykle  przed uroczystością 5 % 
te j sumy, pozostałą sumę osiąga się z gwoździ. P rzy ­
jęcie  d la  gości urządza się dość w ystaw nie  „na  k re ­
d y t" ,  tak że n ieraz p rzy jęc ie  rów now aży p raw ie  koszt 
w yda tkó w  na u fundow an ie  sztandaru. Z nam  takie  
stowarzyszenie, gdzie na sztandar w ydano 600 zło ­
tych, a na ...przyjęcie— 650 złotych. W  razie, jeże li 
im preza gwoździowa n ie  dopisze, kładzie  się na „ca ­
łego" przyszłość zrzeszenia, któ re  nieraz k ilk a  la t p ra ­
cuje bez możności dalszego rozw oju , bo dochody idą  
na sztandar i koszt n ie fo rtu n n ie  urządzonego kiedyś 
p rzy jęc ia . Z nam  rów nież w ypadek, że pewne stowa­
rzyszenie urządza ju ż  p ią ty  rok  tańców ki ka rn aw a ­
łowe na pokryc ie  podobnego de ficy tu . Sztandar 
u fundow any zam knięto do szafy, n ik t się n im  nie in ­
teresuje, chyba raz do roku  w y jm u je  się go z u k ry ­
cia, ażeby wziąść udz ia ł w  pochodzie w  ilości k ilk u  
zaledw ie członków. Sztandar pozostał, członków za­
brakło . Z apytać się należy, co w arte  jest s tow arzy­
szenie, któ re  na k re d y t fu n d u je  sztandar i przyjęcie? 
Co w arte  jest stowarzyszenie, k tó re  dochody zamiast 
na cele społeczne lub  oświatowe przeznacza na p rz y ­
jęc ia  ze szkodą d la  dobra publicznego? A  wszystko to 
p rzyk ryw a  się górną frazeo log ią  i celami „w yższy­
m i" ... Jeżeli pan prezes chce p rzy jm ow ać w ładze
i gości, niech p rz y jm u je , ale z w łasnych fu n d u ­
szów... B y ło by  rzeczą pożądaną, ażeby w ładze w  tego 
rodza ju  imprezach nie b ra ły  udziału, bo osłabia to w 
w ysokim  stopniu ich autoryte t.

W  pew nym  mieście notariusz w ys ła ł 5 złotych na 
gwóźdź. N a  p rzy jęc iu  urządzonym  po tak zwanym  
w b ic iu  gwoździa został przez grono podochoconych 
b ies iadn ików  ośmieszony...



Jeżeli sto im y na stanowisku, że każdy obyw atel 
ma p raw o dysponować sw oim i środkam i m a te ria ln y ­
m i, to przytoczone przeze m nie p rze ja w y  z życia 
„społecznego" różnych zrzeszeń są skandalem, i po­
dobne p rze ja w y  należy w ypa lać gorącym  żelazem!

K a rty  i zaproszenia balowe p rzysy ła ją  nam na za­
sadzie w ykazu otrzym anego z ksiąg adresowych —  
są one rów nież bardzo ambarasujące...

Specja lną kategorię stanow ią w  za truw an iu  nasze­
go życia zawodowego sprzedawcy różnych kosztow­
nych w yd a w n ic tw  ra ta lnych . P rzybyw a ją , jako 
„zasłużen i" z ca łym  szeregiem poleceń w ładz, o dp i­
sów okó ln ików , no i z patosem kaznodziejskim . W  
n iektó rych  w ypadkach posuw ają  się do lekkich  
gróźb, a n ieraz naw et szantażu. N ie w ie lu  kolegów 
„d la  m iłego spoko ju " zdecyduje się na in te rw encję  
p o lic ji i aw anturę  w  ka nce la rii ze zdecydowanym  
na wszystko osobnikiem. T a k i pan zw ykle  gra ro lę  
k lien ta  i czeka c ie rp liw ie  sw oje j k o le jk i, a zapytany 
przez p racow n ików  ka nce la rii w  ja k ie j sprawie 
p rzybyw a do re jen ta , odpow iada z powagą: „ W
sprawie sprzedaży ka m ien icy". Proceder zdobywania 
sobie sym patii otoczenia przez takiego pana odby­
wa się w  pew nej ustalonej fo rm ie  taktycznej, z za- 
chowaniem  przyję tego  ogólnie p lanu strategicznego, 
k tó ry  agent z zadziw ia jącym  sprytem  i energią w p ro ­
wadza w  czyn. W  rozm owie stara się wybadać per­
sonel, z k im  re je n t przebywa, łub  obcuje towarzysko, 
czyim  jest p rzy jac ie lem  i t. p. A  gdy p rzy jdz ie  na 
niego ko le j i wchodzi do gabinetu  re jen ta  w ita  się 
z n im  zawsze ja k  ze sta rym  znajom ym , przynosi poz­
drow ien ie  zawsze od pana prezesa, pana generała, 
lub  wysoko postaw ionej osobistości. Pierwsze więc 
lod y  zostały przełam ane. Potem ostrożnie, p ow o łu ­
jąc  się wciąż na w yb itn e  osobistości, przechodzi do 
czołowego ataku. I  n ieraz notariusz o lśn iony poto ­
kiem  w ym o w y i paran te lą  towarzyską pana agenta, 
podpisuje  z bólem serca deklarację  na kupno ko ­
sztownej książki n ieraz sięgającej k ilkuse t złotych. 
N a  osłodę ko m un iku je  mu doskonały sprzedawca... 
że to przecież na raty...

O to cienie tak zwanego życia „społecznego" i ak­
c ji „dobroczynnych", tak szkodzące zbiórkom  na 
poważne i godne najwyższego poparcia  ogólne ce­
le państwowe, oświatowe lub  charyta tyw ne.

Prowadzę skrupu la tn ie  w  ciągu 6 la t w ykaz w p ły ­
w ających  próśb na o fia ry  na różne cele. O trzym a ­
łem  w raz z „gw o źd z ia m i" około 3340 lis tó w  z prze­
kazam i. N a  jedne cele daw ałem  w ięce j, na inne 
m n ie j. W yn io s ło  to jednak w  ciągu 6 la t sumę
10.000 złotych. Czy w  tych w arunkach, wobec m n o ­
gości potrzeb, w olno obrażać notariuszów  przez od­
syłanie przez zainteresowane zrzeszenie lis ty , cho­
ciażby z drobną o fiarą?

N ależy już  raz zerwać z trak tow an iem  notariuszów, 
jako  tych, k tó rzy  w yłączn ie  pokryw ać muszą d e ficy ­
ty  różnych zrzeszeń społecznych. W ła śc ic ie l fa b ry k i, 
domu czy f irm y  hand low e j rob i to proście j, rzuca l i ­
stę do kosza i nie interesuje się n ią  w ięce j. N o ta r iu ­
szów, k tó rzy  zawsze d a ją  na każdą listę, spotyka ją  
jeszcze za to publiczne i wysoce n ieraz złośliwe 
a fro n ty  w  prasie.

K iedyż nareszcie położym y kres te j nieznośnej sy­
tuacji?

A L E K S IJ  R ŻE W SK 1.

O D G ŁO S  W N IO S K U  

W  S P R A W IE  A R T . 82 PR. O N O T .

M am y przed sobą N r  5 r. b. wydawanego w  W a r ­
szawie d w u tygodn ika  „K up iec  W ie js k i" ,  organu 
Zrzeszenia Kupców  W ie jsk ich , w  k tó rym  zn a jd u je ­
m y p.t. „O b ró t ziem ią a przym us n o ta r ia ln y "  na­
stępującą uchwałę, naw iązu jącą do znanego p ro je k ­
tu  zm iany art. 82 p r. o not., zgłoszonego przez 
P. Pos. D ra  Barana  i tow . (cyt. dosłownie):

Zarząd Zrzeszenia Kupców W iejskich w W arszawie na po­
siedzeniu odbytem dnia 25 lutego 1939 r. powziął uchwałę na­
stępującej treści:

Z uwagi na to, że projektowana now ela prawa o notariacie:

1) prowadziłaby w swych skutkach do niepożądanego roz­
drabniania ziemi wbrew wyraźnym zakazom ustawodawczym, 
co jest w ybitnie nie wskazane dla kupiectwa wiejskiego ze 
względu na osłabienie jego siły  kredytowej (możliwości kre­
dytowe),

2) że zniesienie przymusu notarialnego w swych skutkach 
ułatwiałoby elementom obcym przejmowanie nieruchomości 
włościańskich i wskutek tego Państwo byłoby pozbawione kon­
troli nad obrotem ziemią, co w  interesie gospodarki narodo­
wej należy uznać za wręcz szkodliwe,

3) że czynności legalizacji podpisu nic uprawnia notariusza 
w tym samym stopniu co sporządzenie aktu do analizowania 
osnowy tego aktu pod kątem widzenia jego zgodności z obo­
wiązującymi przepisami prawnemi.

Z arząd  Zrzeszenia  K upców  W ie jsk ich  w ypow iada  się prze­
ciw ko w nioskow i posła Barana i tow arzyszy  z tym , że uw aża  
za pożądane obniżenie o 50%  obecnej ta ry fy  stem plow ej, no ­
ta ria lne j i h ipo tecznej, w  odniesieniu  do  czynności ob jętych  
w niosk iem  posła Barana i tow arzyszy.

W yzn a je m y  szczerze, że nie spodziewaliśm y się, 
b y  Zrzeszenie Kupców  W ie js k ic h  interesowało się 
sprawą przym usu notaria lnego w  zakresie obrotu 
nieruchom ościam i, z tym  większą przeto p rzy jem n o ­
ścią odtw arzam y powyższą uchwałę. N ie  bardzo 
ty lk o  p o jm u je m y  postu lat obniżenia o 50% opłat 
aktow ych, skoro ustawą z 2 8 .IV . 1938 r. op ła ty  
stemplowe i. hipoteczne, a rozporządzeniem  z 3.V I.
1938 r. op ła ty  no ta ria lne  —  zostały d la  aktów  do
10.000 zł. tak w yda tn ie  obniżone. W y d a je  się, że w 
tym  względzie Zrzeszenie Kupców  W ie js k ic h  nie 
było  dostatecznie poinform ow ane.

O D  R E D A K C J I

N o w a  ru b ryk a  pisma: „ G ło s y  -  u w a gi  -  odgłosy“ 

spotkała się z ż y w y m  oddźwiękiem  w  szeregach C z y ­

telników.
Niestety, nie m oże m y w  pełni w yk o rzystyw a ć  

nadsyłanego nam  materiału ze środowisk notarial­

n ych w  całym  kraju, g d y ż  częstokroć u w a gi p odp i­
sywane są nieczytelnie lub traktowane są wręcz  

anonimowo.

N in ie js z y m  stw ierdzam y przeto, że materiału, 

nie podającego nazwiska i adresu A u to ra  dla w ia ­
domości Redakcji,  nie m ożem y w  ogóle rozważać.



N auka  p raw a  w  Polsce poniosła znowu d o tk liw ą  
stratę: dn ia  29 marca r. b. zm arł w  K rakow ie  po 

ciężkiej chorobie ś. p. D r  S t a n i s ł a w  G o ł ą b ,  

Profesor U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, Członek K o ­

m is ji K o d y fik a c y jn e j.

U rodzony w  roku 1878, dokto ryzow ał się na U n i­

wersytecie Jag ie llońskim  w  roku  1900, po czym 

w stą p ił do P ro k u ra to r ii Skarbu we Lw ow ie , p racu­

ją c  równocześnie naukowo, w yn ik iem  zaś te j p racy 

by ła  h a b ilita c ja  z zakresu praw a cyw ilnego, k tó ra  

nastąpiła  w  roku 1918. Po roku zostaje profesorem  

nadzw ycza jnym  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, a w 

dwa la ta  późn ie j —  profesorem  zw yczajnym  praw a

i procesu cyw ilnego. O dda je  się ca łkow icie  u m iło ­

w anej p racy pedagogicznej, nie zaniedbując pracy 

naukow ej, a równocześnie jest bardzo czynnym  

członkiem  K o m is ji K o d y fik a c y jn e j w  dzia le proce­

d u ry  c y w iln e j. Ponadto p iastu je  godność członka 

T ry b u n a łu  Kom petencyjnego, jest d ługo le tn im  p re ­

zesem Tow arzystw a  Prawniczego i Ekonomicznego 

w  K rakow ie, członkiem  m iędzynarodow ych in s ty tu ­

c ji  p raw n iczych  itd .

W y b itn y  znawca procesu cyw ilnego, którego 

b y ł w yk ładow cą  na U n iw ersytecie  Jagie llońskim , 

p rze jm u ją c  katedrę po swym  w ie lk im  poprzedniku 

ś. p. F r .  Ks. Fierichu, odznaczał się rów nież w y ­

tra w n ym  znawstwem praw a cyw ilnego m a te ria lne ­

go i pozostaw ił także z tego zakresu szereg cennych 

prac naukowych, któ re  p u b liko w a ł w  książkach i 

czasopismach prawniczych.

Przez zgon ś. p. S t a n i s ł a w a  G o ł ą b a  n a u ­

ka p raw a w  Polsce tra c i bardzo w ybitnego p ra ­

cownika, którego przedwczesne odejście w yw o łu je  

g łęboki żal.

Cześć Jego pam ięci!

NOWY PREZES 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI

D n ia  28 marca r. b. odbyło się w  K rakow ie  do ­

roczne zwyczajne W a ln e  Zgrom adzenie Po lskie j 

A ka de m ii U m ie ję tności, na k tó rym  m. in. dokonano 

w yboru  nowego Prezesa A ka d e m ii na stanowisko, 

w akujące po zgonie ś. p. Stanisława W ró b le w s k ie g o , 

k tó ry  tak  św ietnie reprezentował naukę praw a na 

najw yższym  pod względem  dostojeństwa naukow e­

go posterunku w  Polsce, ja k im  jest A kadem ia  U m ie ­

ję tności w  Krakow ie,

A kadem ia  w yb ra ła  na stanowisko Prezesa do tych­

czasowego Sekretarza Generalnego P ro f. D ra  Stani­
sława Kutrzebę,  znakomitego uczonego w  zakresie 

h is to rii p raw a  polskiego. W  ten sposób na czele P o l­

skiej A ka d e m ii U m ie ję tnośc i będzie w  dalszym  ciągu 
stał św ie tny przedstaw icie l nauki praw a, co św iat 

p raw n iczy  w ita  z najw yższym  zadowoleniem.

USTAWOWE POGŁĘBIENIE 
NIEZAWISŁOŚCI SĘDZIOWSKIEJ

Rada M in is tró w  na posiedzeniu w  d n iu  24 marca 
r. b. u chw a liła  p ro je k t now eli do p r a w a o u s t r o -  
j  u s ą d ó w  p o w s z e c h n y c h ,  zm ierzającej do 
ustawowego pogłębienia niezawisłości sędziowskiej. 
W  ten sposób staje się zadość n iek tó rym  postulatom , 
stale ostatnio w ysuw anym  przez przedstaw icie lstw o 
zrzeszonej m ag is tra tu ry  —  p rzy  poparciu  całego 
św iata prawniczego oraz o p in ii pub licznej.

W e d łu g  doniesienia urzędowego P. A . T .-iczne j 
w  p ro je k to w an e j now e li zasługują na podkreślenie 
postanow ienia następujące:

1) Przekazanie zgromadzeniom ogólnym  wszystkich sędziów  
danego sądu do wyboru składu sądzącego, który powołany jest 
do wydawania orzeczeń co do przeniesienia sędziego dla dobra 
łub w interesie wymiaru sprawiedliwości, w stan spoczynku, 
bądź na inne m iejsce służbowe. (Obecnie skład sądzący w y­
znaczają kolegia administracyjne).

2) Dopuszczenie odwołania od orzeczenia co do przeniesie­
nia sędziego, przy czym odwołanie to rozpoznaje Sąd N ajw yż­
szy w składzie 5 sędziów, również wybieranych przez zgroma­
dzenie ogólne. (Obecnie nie ma odwołania).

3) Rozszerzenie wewnętrznego samorządu sędziowskiego 
przez wprowadzenie do kolegiów adm inistracyjnych większości 
sędziów, pochodzących z wyboru przez zgromadzenie ogólne.

4) Stabilizacja kierowników sądów grodzkich przez uzależ­
nienie ich odwoływania od uprzedniej zgody kolegium adm ini­
stracyjnego sądu apelacyjnego.

5) Zrównanie służbowe sędziów śledczych z sędziami sądów  
okręgowych, a sędziów śledczych do spraw wyjątkowego zna­
czenia — z sędziami sądów apelacyjnych.

6) Dopuszczenie odwołań od orzeczeń dyscyplinarnych bez 
względu na rodzaj wymierzonej kary. (Obecnie nie ma odw o­
łania od kar upomnienia i nagany).

ZE STAŁEJ DELEGACJI 
ZRZESZEŃ I INSTYTUCJI 

PRAWNICZYCH R. P.
D n ia  28 marca r. b. odbyło  się posiedzenie Rady 

G łó w n e j S tałej D e legacji Zrzeszeń i In s ty tu c ji 
P rawniczych R. P. —  pod przew odnictw em  P. Sę­
dziego E .  St. Rappaporta,  k tó ry  ozna jm ił, że wobec 
podjęcia  się te rm inow e j p racy w  zakresie ustawo­
dawczym, zleconej przez Pana M in is tra  S p ra w ie d li­
wości, zmuszony jest prosić o u rlo p  z czynności 
jednego z Przewodniczących R ady G łó w n e j Stałej 
D elegacji. O znajm ien ie  to w yw o ła ło  w raz ze słowam i 
żalu podziękowanie za bardzo g o rliw ą  pracę, którem u 
da ł w yraz urzędu jący Przewodniczący Rady G łów ne j



P. A d w . St. Janczewski  p rzy  żyw ych oklaskach 
uczestników posiedzenia.

Rada G łów na  dokonała w yboru  jednego z trzech 
Przewodniczących —  na stanowisko w akujące po 
zgonie ś. p. Ja n a  Kopczyńskiego.  Jednogłośnie w y ­
brany został P. M . Siewierski,  P rokura to r Sądu 
Najwyższego, k ie ro w n ik  nadzoru prokuratorskiego 
w  M in is te rs tw ie  Spraw ied liw ości, dotychczasowy 
Sekretarz G enera lny S tałe j D e legacji. N a  opróżn io­
ne w  ten sposób stanowisko Sekretarza Generalnego 
pow ołany został P. A d w . St. Peszyński.

Ponadto Rada G łów na  w ysłuchała: sprawozdania 
P. Prok. Siewierskiego z prac przygotow aw czych do 
IV  Z ja zd u  P raw n ików  Polskich, następnie sprawo­
zdania P. A d w . D r  Sas W isłockiego  z działalności 
studium  po lsk ie j k u ltu ry  p raw ne j p rzy Stałej D e le ­
gac ji, a wreszcie przedstaw ien ia  P. A d w . Ja n c ze w ­
skiego o zamierzeniach w  pracach Stałej D elegacji 
na przyszłość.

Prace przygotowawcze do IV  Z j a z d u  P r a w-  
n i k ó w  P o l s k i c h ,  k tó ry  odbędzie się w  G d yn i 
w  dniach 3 —  6 września r. b., ro z w ija ją  się p lano ­
wo. Ram y organ izacyjne Z ja zd u  są ju ż  całkow icie  
zarysowane. U sta lo ny  w ykaz tem atów, jako  też l i ­
sta sprawozdawców sekcyjnych —  u trz y m u ją  się bez 
żadnej zm iany (p. P. N .  N r  1 r. b., str. 22 i N r  2 
r. b., str. 23). W  personaliach jed yna  zm iana polega 
na tym , że w  sekcji p raw a publicznego przew odni­
czyć będzie P ro f. D r  D e ryn g .

N a p ły w  re fe ra tów  in d yw id u a ln ych  na Z ja z d  jest 
dość w yda tn y , sięga bow iem  liczby 30. Z  zadowo­
leniem  podkreślić  w ypada, że na tem at n iepodzie l­
ności gospodarstw w ie jsk ich  w p łynę ło  sześć re fe ra ­
tów.

W  w ydanym  ostatnio przez S ekretaria t K om ite tu  
O rganizacyjnego Z ja zd u  kom unikacie N r  3 fig u ru je  
ju ż  P. N o t. D r  St. Breyer,  jako  współsprawozdawca 
pomiemonego tematu. W yp a d a  ty lk o  w yrazić  żal, że 
w brew  stosowanej względem  wszystkich nazwisk 
metodzie podaw ania rów nież stanowiska zawodo­
wego sprawozdawcy, w  danym  w ypadku  zostało to 
w  kom unikacie  zaniechane. Jeżeli stało się to, ja k  
m niem am y, przez przeoczenie w  stosunku do je d y ­
nego notariusza na liście sprawozdawców sekcyj­
nych, to w inno  ono być p rzy  p ierwszej sposobności 
naprawione.

*

P rzypom inam y o nalepkach z ja zd o w yc h  w  cenie 
po 1 zł. (t. zw. pozłotne), k tó re  w ydane zostały d la 
zasilenia funduszów K om ite tu  O rganizacyjnego 
I V  Z jazd u  P ra w n ików  Polskich. N a le pk i te będą 
niezawodnie nabywane przez wszystkich P.P. N o ta ­
riuszów, chodzi ty lk o  o to, by rozsprzedaż ich była  
odpow iednio  zorganizowana.

Ponieważ konstrukc ja  przygotow ującego Z jazd  
aparatu organ izacyjnego jest bardzo złożona (na 
przyszłość domaga się ona w ydatnego uproszczenia), 
przeto nie bardzo w iadom o, kto  ma się tą  rozsprze- 
dażą zająć. W  każdym  razie z nalepkam i trzeba do 
wszystkich tra fić , same wezwania zaś nie odniosą 
skutku, bo n ik t nie będzie tych nalepek poszukiwał. 
Tę  życzliw ą uwagę pozw alam y sobie skierować pod 
adresem organ izato rów  Z jazdu .

USTRÓJ WEWNĘTRZNY N. T. A.

W  N r. 22 D ziennika  Ustaw  pod poz. 137 ogłoszo­
ne zostało rozporządzenie Prezesa Rady M in is tró w , 
zm ieniające z dniem  1 kw ie tn ia  r. b. regulam in  
Najwyższego T ryb u n a łu  A d m in is tracy jnego .

Is to tna  zm iana polega na tym , że w  m iejsce do­
tychczasowych trzech Izb —  N .T .A  będzie się od­
tąd d z ie lił na d w  i e I z b y :  ogóln o -a d m in istra cy j-  
ną  i skarbowa.. W e d łu g  dawnego systemu organ iza­
cyjnego spraw y adm in is tracy jne  rozpoznawane b y ­
ły  w  Izbach I  i I I ,  p rzy czym Izb ie  I  pod lega ły 
spraw y em erytalne, służbowe i samorządowe, zaś 
Izbie I I  —  wszystkie inne spraw y adm in is tracy jne . 
Obecnie w  Izb ie  I  będą skomasowane wszystkie 
sprawy adm in is tracy jne , zaś Izba I I  (dawna I I I )  
będzie rozpoznawała sprawy skarbowe.

N a czele Izb pozostają: I  —  P. Prezes D r  Rom an  
M oraczewski, I I  —  P. Prezes D r  K a ro l  Birgfellner.  
Naczelne k ie row n ic tw o  spraw uje  P. P ierwszy Pre­
zes P ro f. D r B ronisław  Hełczyński.

W  D Z IE N N IK U  U S T A W :

K r  22, poz. 136 — u s t a w a  z 15.III .1939 r. o da lszym  
zjednoczen iu  ziem  odzyskanych  z R zecząpospolitą  Polską  i

N r 26, poz. 171 — u s t a w a  z 29.III .1939 r. o rozciągnięciu  
m ocy obow iązu jącej przepisów  o n iek tórych  daninach publicz­
nych  oraz o m onopolach państw ow ych  na ziem ie odzyskane  
(p. — str. 6 niniejszego numeru);

N r  21, poz. 133 — u s t a w a  z 10.III .1939 r. o na b yw a ­
niu  na w łasność n ieruchom ości ziem skich  po zb y tych  w  drodze  
egzekucji (por. — P. N . N r 2 r. b., str. 17: nabywanie przez 
Państwo nieruchomości egzekwowanych; do samej ustawy je ­
szcze powrócimy);

N r. 26, poz. 170 u s t a w a  z 29.1 II. 1939 r. o częściow ym  
zaw ieszeniu  w ym agalności d ługów  roln iczych  (por. — na str. 6 
niniejszego numeru);

N r 23, poz. 142 — u s t a w a  z 24.III.1939 r. o za tw ier­
dzen iu  zm ian  sta tu tu  B anku Polskiego  (ustawę omówimy 
osobno).

P R Z E K A Z Y W A N IE  N IE R U C H O M O Ś C I 

P A Ń S T W O W Y C H

W  N r. 4 r. b. D z iennika  Urzędowego M in is te r­
stwa Spraw ied liw ości ogłoszony został o k ó l n i k ,  
zaw iera jący nowe zarządzenia w  sprawie przeka­
zyw a n ia  nieruchomości państwowych.

O kó ln ik  stw ierdza, że odp ła tn ie  n abyw a ją  n ie ru ­
chomości skarbowe ty lk o  te ins ty tuc je , przedsiębior­
stwa państwowe i monopole, któ re  posiadają  m a ją ­
tek nieruchom y na własność. Przewłaszczenie n ie ­
ruchomości następuje w  tych w ypadkach w  fo rm ie  
um owy zgodnie z przepisam i p raw a cyw ilnego. W y ­
ją tkow o  przewłaszczenie nieruchom ości pom iędzy 
m onopolam i i Skarbem Państwa następuje przez 
przekazanie pro tokó łem  zdawczo-odbiorczym .

A D M IN IS T R A C J A

uprasza P. 7 .  P renum eratorów  o uiszczenie p rzed p ła ty  na 11 
kw arta ł r. b. z w yró w n a n iem  w szelkich  zaległości.



Ruch osobowy

IZBA N O T A R IA L N A  — LW Ó W  

Dogel R u d o lf, notariusz w S t a n i s ł a w o w i e  — zmarł.

IZBA N O T A R IA L N A  -  KRAKÓW

Sze lig iew icz Józef, notariusz w N o w y m  T a r g u  — zmarł.

IZBA N O T A R IA L N A  — KATO W ICE  

K arpiniec R udo lf, Prezes okręgowy w st. sp. — m ianowany 

notariuszem w C i e s z y n i e .

K O N K U R S

R A D Y  N O T A R IA L N E J  W E  L W O W IE  

Rada N o ta r ia ln a  we L w o w ie  rozpisała  konkurs 

na stanowisko notariusza w  K o ł o m y j  i, opróż­

nione wskutek śm ierci N otariusza ś. p. Z b ig n ie w a  

Chudzickiego.

Podania wnosić należy do R ady N o ta r ia ln e j we 

L w o w ie  w  te rm in ie  d o  d n i a  15  k w i e t n i a  r.b.

ROK W Y D A W N IC T W A  X V .

P A L E S T R A
O R G A N  O K R Ę G O W E J R A D Y  A D W O K A C K IE J  

W  W A R S Z A W IE .

M IE S IĘ C Z N IK .

CZASOPISM O POŚW IĘCO NE Z A G A D N IE N IO M  
PR A W N Y M  I KORPORACYJNO - Z A W O D O W Y M

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :

L E O N  N O W O D W O R S K I

S E K R E T A R Z  I R E D A K T O R  
O D P O W I E D Z I A L N Y :

K A Z IM IE R Z  K R A U S H A R

W  y d a w  c a : Izba A dw okacka  w  W arszaw ie.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  W arszaw a,

A l. Jerozolim skie N r. 11, tel. 717-29.

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 12.811. Cena numeru pojedyń- 
czego zł. 2 gr. 50. Prenumerata kwartalna zł. 6 gr. 50. Przy 
wnoszeniu prenumeraty do rąk inkasenta dolicza się 10% 

za inkaso.

P. D r  K a ro l  H echt,  N otariusz w  L ip n ie , odzna­

czony został Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  —  

za zasługi na polu  p racy społecznej.

*

P. Z y g m u n t  Pomarański,  N otariusz w  Zamościu, 

odznaczony został Z ł o t y m K r z y ż e m Z a s ł u g i

—  za zasługi na po lu  pracy społecznej, a prócz tego

—  ogólnopolskim  H o n o r o w y m  K r z y ż e m  

H a r c e r z y  z czasów w a lk  o N iepodległość.

*

P. A d a m  Dzierżawski,  N o tariusz w  Sokołowie 

Podlaskim , odznaczony poprzednio M edalem  D z ie ­

sięciolecia Odzyskanej N iepodleg łości i S rebrnym  

M edalem  za D łu g o le tn ią  Służbę, m ianow any został 

Działaczem  w  O rgan izac ji P r z y j a c i ó ł  H a r ­
c e r s t w a  Z w iązku  H arcerstw a Polskiego.

*

P. M g r  Józef  M ilia n o w ic z ,  N otariusz w  Tyśm ie - 

n icy, odznaczony został S r e b r n y m  K r z y ż e m  

Z a s ł u g i  —  za zasługi na polu  p racy społecznej.

Zarząd Koła Nr. 384 T o w a r z y s t w a  P o p i e r a n i a  
B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o w s z e c h ­
n y c h  zawiadamia, że w dniu 29 kwietnia r. b. o godz. 14 
w sali H ipoteki Ziem skiej, odbędzie się W alne Zgrom adze­
nie członków Koła, z następującym porządkiem obrad:

1. W ybór Prezydium,
2. Odczytanie protokułu poprzedniego W alnego Zgroma­

dzenia,

3. Sprawozdanie Zarządu,

4. W yboru Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

O G Ł O S Z E N IA

Od 1 czerwca 1939 poszukuję pomocnika zastępcy. Z głosze­
nia: Notariusz Kokczyński, Olkusz.

A s e s o r  notarialny poszukuje stałego zatrudnienia. Łaska­
we oferty z podaniem warunków: Zamość, gmach Sądu Okrę­
gowego, as. not. B. Bazylewicz.

P o s a d ę  z a s t ę p c y  przyjmie asesor. W arszawa, A sfa l­
towa 15/9, tel. 405-42.

P o m o c n i k - z a s t ę p c a  notariusza (teoria, 30 lat prak­
tyki, referencje) poszukuje posady lub zastępstwa czasowego. 
M. Izdebski, Piaseczno k. W arszawy, ul. Kauna 4.

SCISŁY K OM ITET R E D A K C Y JN Y : P rzew odniczący  — Z y g m u n t  H u b n e r .  C złonkow ie  — d r  S t e f a n  B e n e d y k t ,  

J a k u b  G ł a s s ,  K a r o l  H e t t l i n g e r ,  M a r i a n  K u r m a n  (W arszawa), d r  W i t o l d  P r ą d z y ń s k i ,  

d r  J a n  S ł a w s k i  (Poznań), T a d e u s z  N a w r o c k i ,  J ó z e f  P a w ł o w i c z  (Lwów), d r  S t e f a n  B r e y e r ,  

d r  J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i  (Kraków), A n t o n i  X i ę ż o p o l s k i  (Lublin). R edaktor:  d r  W i k t o r  N a t a n s o n .

W Y D A W C A : IZ B A  N O T A R I A L N A  O K R Ę G U  S Ą D U  A P E L A C Z JJN E G O  W  W A R S Z A W I E  

w  osobie Z y g m u n t a  H u b n e r a ,  N otariusza  w  W arszaw ie.

Drukarnia Braci Drapczyńskich, W arszawa, Piusa N r 15. 168


